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POZNAN, 10 września.
O chorobie cesarza Napoleona, która obecnie naj­

bardziej zajmuje całą Europę, dochodzą nas z Paryża 
z źródła, mogącego być dobrze poinformowanćm, nastę­
pujące ciekawe szczegóły:

„Cierpienie cesarza zależy na tćm, że mając katar 
i reumatyzm w prostacie, bezustannie narażony jest na 
boleści najdotkliwsze, których nie określam bliżćj ze 
względu na wasze czytelniczki. Lekarze widzą konie- 
:/aość operacyi, ale odważyć się na nią nie mogą, bo by­
łoby niebezpieczną sama z siebie a tćm bardzićj przy 
stćranym organiźinie monarchy. Cesarz jest bardzo 
osłabiony a szczególnićj rozdrażniony nerwowo. Ręka 
mu się tak trzęsie, że podpisu nawet dać nie może bez 
piraccy sekretarza. Żołądek bardzo źle trawi. Skoń­
czyć może z wycieńczenia bardzo łatwo. Można się tćż 
lada chwila spodziewać zapalenia moczowego pęcherza, 
któreby w tych warunkach było śmiertelnćm. Cesarz 
prawie wcale nie wstaje z łoża, każde bowiem poruszę* 
:ie ppmnaża cierpienia. Korespondentów dzienników 

zagranicznych zawezwano ze strony ministerstwa spraw 
wewnętrznych, by jak najoględniej pisali o zdrowiu mo­
narchy. Natomiast nie ulega wątpliwości, że najwięcćj 
szkedy robią dzienniki półurzędowe, zapowiadając raz 
w raz wycieczki cesarza do Paryża, które się nie spra­
wdzają a tćm samćm strach wzmagają. Im gorzćj się 
dzieje w cesarskim pałacu, tćm żywićj pracuje prasa 
opozycyjna, przygotowująca teren do wypadków, któ­
rych pragnie na przypadek katastrofy... Paryż jest 
wrażliwy, nerwowy. To tćż można o nim powiedzieć, 
że dziś w niepewności, co się stać może, jest w melan- 
cholicznćm usposobieniu. Niepokój odbija się na wszyst­
kich twarzach... Podróż cesarzowćj na Wschód chwilowo 
eałkićm odroczona... Dziennik wasz z 3 bm., w któ­
rym podaliście wyciąg z listu dr. Scblesingera o choro­
bie cesarza, natychmiast polieya zabrała; podobnego losu 
dozna zapewnie i numer, w którym zechcecie te kilka 
głów moich zamieścić.“

Wbrew powyższemu doniesieniu zaręczają i dziś 
odebrane przez nas dzienniki półurzędowe paryskie, że 
cesarz miewa się daleko lepićj a nawet prezydował 
w środę rano radzie ministrów. Patrie dodaje, że 
w Carogrodzie bynajmnićj nie stracono nadziei odwie­
dzin cesarzowćj Eugenii, na którćj przyjęcie pałac Bey- 
lerbey wspaniale przyozdabiają, ku czemu codziennie 
niemal ambasada turecka przesyła z Pi.ryża paki z stó- 
sownemi przedmiotami luxusowemi. Również i w obozie 
pod Chńlons dotąd czekają wierzchowce cesarskie na 
przebycie monarchy. W skutek tych uspokajających 
wiadomości na giełdach panował wczoraj spokój, choć 
spekulacya nie była ożywioną.

Korespondent nasz (7*) lwowski podaje w liście 
dzisiejszym trafną, jak mniemamy, bo wolną od stron­
niczości charakterystykę oba stowarzyszeń politycznych 

Lwowie t. j. Towarzystwa demokratycznego i klubu 
rezolucyonistów. Pierwsze zorganizowane nader silnie, 
bo znakomity naczelnik jego dr. Smolka dzierży nad nićm 
dyktatoryalną niemal władzę i posiada nieograniczone 
wszystkich członków zaufanie, ehwyta dziś z powodze­

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Tom^drugi.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 203£i 204).
W kawiarni ludu było mnóstwo, domina stukały, 

chłopcy z grokiem, piwem i czarną kawą latali, stoli­
czki wszystkie były zajęte... W drugim końcu długićj 
sali tysiąca kolumn kłamanych... bo ich większą część 
zwierciadła biorą na swój rachunek... postrzegł Albin 
kapelusze żałobne, po których się poznać mieli.

Przy stoliku stało dwóch ludzi...
Albin zbliżał się ku nim i drugi raz tego dnia — 

cofaął się już nie zdziwiony ale przerażony widocznie. — 
Jednym z tych dwóch w kapeluszu z żałobą był męż­
czyzna starszy, męzkićj żołnierskićj postawy, blady, twa­
rzy pięknćj, energicznćj, stoicko zimnćj, którego rysy... 
przypominały Albinowi tak bardzo i przj braną matkę 
pułkownikową i widzianego na kolei stryjecznego brata 
jenerała Stanisława, iż z razu... nie wiedział co my­
śleć... Zawahał się nawet, czy ma ku nim przystąpić. 
Zdawało mu się rzeczą niepodobną, aby to on był... 
ale im dłużćj się w niego wpatrywał, tćm pewniejszym 
się stawał swego... Jenerał tylko był przebrany po 
cywilnemu i kapeluszem nieco twarz starał się osła­
niać...

Albin miał go dotąd za tak przywiązanego do Mo­
skwy człowieka, tak był przekonanym, iż do niczego 
należeć nie może... że w tćj chwili doznał zarazem upo­
korzenia, zdumienia, wstydu a nawet niedowiarstwa. 
Myśl zdrady przebiegła po jego głowie... Potćm przy­
pomniał sobie Arsena Prokopowicza, i instynktowo izekł 
w duchu: — Jeżli on jest człowiekiem ofiary... niech 
go tam ten nie widzi...

Zrobił to bez namysłu z natchnienia i żywym kro­
kiem zbliżywszy się do dwóch stojących przy stole... po 
daniu znaku na prędęe, iż był tym, kogo oczekiwali,
rz-kł żywo'

— Ani chwili do stracenia — o nic proszę się nie 
Pytać... rozejdźcie się panowie... dokąd chcecie, nie tu... 

camiast... Zejdziemy się gdzieindzićj a naradzimy
licy.,

niem wszelką inieyatywę politycznego we Lwowie ruchu 
i przeprowadza pomyślnie wszelkie swe przedsię­
wzięcia. Drugi, jakkolwiek głównie z intelligencyi zło­
żony, niedomaga jeszcze z powodu sił młodocianych 
i zbyt krzyżujących się opinii pojedynczych swych zało­
życieli. Po za temi dwoma Towarzystwami kupi się 
obóz trzeci, najumiarkowańszy, który pragnie przede- 
wszystkićm, by sejm a nie kto inny kierował polityką 
Galicyi, oraz by w sejmie tym zasiadali mężowie umiar­
kowani, a wypróbowanego patryotyzmu i dobićj woli. 
Stronnictwo to życzy sobie zatćm powtórnego wyboru 
pp. Zi< miałkowskiego i br. Gołuchowskiego, któnch 
kandydaturę w obec danych stósunków i my popierać 
będziemy.

Nowa odpowiedź Przeglądu.

n.
W przeszłym artykule wypowiedzieliśmy raz 

jeszcze Przeglądowi Polskiemu powody na­
szego wystąpienia przeciw sposobowi walki, jaką 
wytoczył kierunkom według siebie szkodliwym.
Teraz winniśmy mu słowo tylko jeszcze odpowie­
dzi na zarzuty przesięgające z jego strony wła— wv.uuvn , y,.., u.nv
ściwy przedmiot zawiązanćj tylko z powodu Teki J cący dotąd nieobecnością w życiu i pracach naro­

dowych, zagraża nam rozbiciem tego, co się z nieb 
jeszcze trzyma. O formie tych wystąpień, ró­
wnie namiętnćj jak niegodnćj, także dwóch zdań 
być nie może. Trudno, aby Przegląd tego 
wszystkiego nie widział, aby nie czuł na tćm 
polu porówno z nami, aby nie rozumiał potrzeby 
obrony zagrożonego naszego stanowiska narodo­
wego, po za granice której to obrony nie wycho­
dziliśmy nigdy ani jednem słowem. Mimo to, 
łączy się Przegląd, do pewnego stopnia przy- 
najmnićj, z naszemi przeciwnikami, dodaje im otu­
chy w ich z pewnością wcale nie patryotycznćm 
dziele, a popiera tćm samćm kierunek, w który go 
wpychać mogą tylko żale polemiczne, ale którego 
przekonanie jego dzielić nie może. Gała nasza 
postawa w dwóch sprawach miejscowych, które 
dały powód do podniesienia głowy kierunkowi psu- 
jącemu tutejszy nasz organizm narodowy, w spra­
wie zerwania solidarności w czasie ostatnich wy­
borów i zakazu żałobnego obchodu za Kazimierza 
Wielkiego, była czysto obronną. Milczeć nie 
było nam wolno, bo tak w jednem, jak w dru- 
gićm widzieliśmy wyraźną szkodę i ujmę dla na­
rodowego naszego życia. Czyżby w podobnej po­
stawie, czyżby w obronie tego, co sam Przegląd 
bronić uważa za rzecz konieczną, redakeya jego 
zechciała istotnie wraz z przeciwnikami na­

stań czyka polemiki, zarzuty dotyczące obranego 
przez nas stanowiska a dowodzące, jak z żalem 
widzimy, iż zapał polemiki spycha Przegląd 
nieco z podstawy bezstronności, na którćj choćby 
nawet walczący z sobą po za obrębem przedmiotu 
spornego, znajdować się powinni. Zarzuca nam 
Przegląd, pochlebiamy sol ie, że niesłusznie, 
„że nie raz bardzo źle się przysługujemy, szcze­
gólnićj w Galicyi, dając otuchę zgubnym kierun­
kom i niebezpiecznym niedorzecznościom.“ Jako 
argument przeciw słuszności tego zarzutu dość 
przytoczyć świadectwo wystawione nam na kilka 
stronnic poprzednio: „Dziennik Poznański, 
któremu, aczkolwiek jesteśmy z nim w wojnie z po­
wodu kolegi Stańczyka, tćm chętnićj przyznajemy, 
że w sprawie, o którćj mowa, zamieścił szereg 
znakomitych artykułów, które świetnie ukorono- 

.wał ostatnim, pod tytułem: Przed Sejmem...“ 
Zdaje nam się, że kto zasłużył sobie w obliczu 
samegoż Przeglądu na takie świadectwo na 
stronie 496, nie może być tak niesłychanie szko­
dliwym tejże samćj Galicyi na stronie 509 tegoż 
samego poszytu Przeglądu. Natomiast winni­
śmy nie bez żalu obrócić raczćj przeciw Prze­
glądowi zarzut nam uczyniony i powiedzieć: 
„Przegląd nie raz bardzo źle się przysługuje, 
szczególniej nam tu w Poznańskiem, dając otuchę

Nie tracąc czasu, najbliższemi drzwiami wysunęli 
się wszyscy, Albin odetchnął — serce mu mówiło, iż 
dobrze źrebił.

— Co panu przyszło do głowy? zapytał drugi męż­
czyzna, żeby nas tak popłoszyć. — To bezpotrzebne 
tchórzostwo 1

Człowiek, który to mówił, był słusznego wzrostu, 
silny, rumiany, rysów może nie brzydkich, oczów bły­
szczących, warg rumianych — ale całość twarzy raziła 
pospolitością, którą tylko jakiś aktorski ton i wyraz, 
coś przypominającego artystę dobrego teatru — okra­
szały. Ubiór, ruchy, podrzucanie głową, wznoszenie 
czoła, wejrzenia studyowane — namysły długie, jakby 
szukające natchnienia, sposób mówienia deklamacyjny 
raziły niecaturalnością, wydawały się jako produkta ra­
czćj wielkićj sztuki, niż uczucia głębokiego. Ten także 
nie obudził w Albinie sympatyi choć na jeniusz przo- 
wał i tytaniczne miał chętki... Uczciwi ludzie czują 
przez skórę komedyantów choćby najdoskonalszych... 
a wszelka przesada rozmyślna jest im wstrętliwą.

— Wcale tchórzem nie jestem, odparł Albin, ale mia­
łem powody ważne prosić panów, byśmy się udali gdzie­
indzićj. Spotkałem tu dziś człowieka, którego nie po­
sądzam o złą wolę ani o zdradę, ale ponieważ był 
uwiadomiony o schadzce... zdało mi się słusznćm...

— A no, dobrze — zawołał pierwszy, gdyż jenerał 
milczał dotąd... pójdziemy do trzech Szwajcarów, a dla 
większego bezpieczeństwa i swobody, weźmiemy pokój 
osobny. — Czy zgoda?

Mówiący poszedł przodem. Albin i jenerał kroczyli 
za nim. W tym krótkim czasu przeciągu, poczciwy chło­
piec nie mówiąc słowa, wyciągnął rękę jenerałowi i ści­
snął ją serdecznie. — Poznali się oba... nie mówiąc.

W tćj drugićj kawiarni demokratyczniejsze jeszcze 
było zgromadzenie, tłum bardzićj ożywiony, ścisk wię­
kszy i tu łatwićj było utonąć pokrytemu obłokami dymu, 
przewodnik wszakże, obeznany doskonale z miejscowością, 
przecisnął się wśród stoliczków, szepnął coś garsonowi 
i udał się, przodem zawsze, do osobnego gabinetu... Tu 
kazano coś podać i drzwi zamknięto... Szmer tylko 
głuchy dochodził ich od wielkićj sali... Artysta rewo­
lucyjny zajął przy stoliku miejsce prezesowskie, które 
sobie sam wyznaczył.

Ani jenerał ani Albin nie mieli ochoty posiedzenia 
zagaić, nieznajomy, którego nazwiemy wodzem, gdyż za 
takiego wszędzie chciał być miany, i przewodzić pragnął 
nie pracować — skorzystał z tego usposobienia, aby za­
brać głos i nieznanych mu współpracowników olśnić wy­
mową swą i rozumem. Widać było z jego niespokoj­
nych ruchów i biegających oczu, jak pilnie szło mu 
0 popis.,.

zgubnym kierunkom i niebezpiecznym niedorze­
cznościom.“ W Galicyi można się bawić w stron­
nictwa, bo cokolwiekbądź, pozostaną one polskiemi 
nie wstrząsając samymże bytem polskości. U nas 
inaczćj, jak zapewnie Przeglądowi nie tajno. 
Ludzie dojrzali i uczciwi u nas stoją tedy na sta­
nowisku zachowawczości narodowćj, którą i my 
za nasz sztandar uważamy. Jak to już w jednym 
z ostatnich numerów pisma naszego powiedzieli­
śmy, jest według nas, a w czćm nam zapewnie 
i Przegląd słuszność przyzna, solidarność 
narodowa, zgoda wszystkich żywiołów polskich 
w celu zachowania naszego bytu, pierwszym i osta­
tnim niemal warunkiem możności utrzymania na. 
rodowego życia w Poznańskiem. Przeciw tej pra 
wdzie, którą i Przegląd zapewnie za prawdę 
uzna, podnoszą się dzisiaj w imię zasad zacho­
wawczości politycznćj, prawowierności, porządku 
społecznego, czemu wszystkiemu nikt naturalnie nie 
zagraża, coraz liczniejsze i coraz namiętniejsze 
głosy, których szkodliwość wobec rozstroju opinii 
i obojętności pewnej dla sprawy publicznej, staje 
się dla niej niezaprzeczoną. Kierunek ten, świe

Zgromadziliśmy się tu, rzekł, jak gdyby zgro­
madzenie było daleko liczniejsze, dla porozumienia w spra- 

DajwJ’żf?z^j wagi dla kraju... Chwila stanowcza 
zbliża się, przygotowana nie bez ofiar i trudu... Idzie, 
jeśli się nie mylę o to, ażeby kraj raz ziozumiawszy 
drogę, którćj się ma trzymać, raz dojrzale wybrawszy 
kierowników czynności, całemi siłami... magami., ogól- 
nćm powstaniem... potargał więzy raz na zawsze... 
Chwila zdaje mi się ze wszech miar obiecującą, sprzy­
jają okoliczności, Rosya ma w łonie swćm osłabiające 
ją, trawiące, rozkładające pierwiastki... Idzie oto... by 
skorzystać i na ten raz uchwyciwszy się prawdziwych
zasad rewolucyjnych... zwyciężyć...

Mówił w tym sposobie dobre pół godziny, dzierżga-
jąc i haftując na tle tćm ogólnikami brzmiącemi, Al­
bin nie przerywał, jenerał słuchał ale w końcu lekkie 
niecierpliwości dostrzedz w nim biło można oznaki.

Cierpliwie przetrwawszy pół godziny, zdaje się, iż 
z zakroju przekonał się wreszcie, że ten wylew ciepłćj 
wody może nigdy nie ustać... Korzystając więc z chwili 
odetchnięcia, przerwał...

— Mówmy więc o celu i środkach...
Przybyłem tu z kraju, przedstawiam tych jego pra­

cowników, którzy się poświęcili szczególnićj zbadaniu 
stósunków moskiewskich, byłem i jestem w służbie, znam 
Rosyą doskonale, byłem i jestem węzłem, który nasze 
usiłowania łączył, o ile się one połączyć dały, z ruchem 
w samćj Moskwie objawiającym się — pozwolicie więc... 
8żebym naprzód postawił kwestyą zasadniczą. Idzie 
nam o wyrwanie Polski z niewoli — demokracya, re­
publikańskie siły są dla nas tylko środkami. Zgodzili­
byśmy się pewnie wszyscy nawet na najdespotyczniejszy 
rząd własny. Celem, powtarzam, oswobodzenie...

Wódz się uśmiechał.
— Tak jest, rzekł, ale to csiągniętćm być tylko 

może, narzędziem wieku, z pomocą ducha wieku.
— lo są na dziś jeszcze kwestye podrzędne — od­

parł jenerał — w tćj chwili idzie o to, czy rewolucya 
jest możliwą, czy powstanie ma przyszłość, czy nie pa- 
dniemy ofiarą .. ostatni czyniąc wysiłek.

— A pan sądzisz? podchwycił wódz.
— Pozwól mi się pan wytłómaczyć — mówił je­

nerał, ja sądzę, że chwila nie przyszła i nie przyjdzie 
tak prędko. Rosya byłaby najszczęśliwszą, gdyby u nas 
wybuchło powstanie, któreby jćj dozwoliło odciągnąć cho­
robę wewnętrzną i zlokalizować ją na naszym kraju... 
Znam, powtarzam to, znam Rosyą doskonale... znam 
trochę Polskę i jestem stanowczo przeciw wybuchowi... 
a za pracą, organizacyą i wyczekiwaniem. Myśmy po­
winni czekać na rewolucyą u nich,

Wód? ramionami ruszył.

szymi złćj wiary, upatrywać radykalność, rewolu­
cyjne dążenia, chęci wywrotne a pr wypuszczać, „że 
własne nasze postępowanie w tćj sprawie trwoży 
nas i straszy?“

Raz jeszcze. Wyróżniamy Przegląd z po­
między organów i kierunków, które się w jego 
łaski wpraszają, ale z drugićj strony zwracamy 
uwagę jego na owe mało pocieszające, szkodliwe 
i zasmucające anti-narodowe objawy, jak.m prze- 
dewszystkićm u nas w Poznańskiem odwagi do­
daje. Postępując własną drogą, na którćj z rzad- 
kiemi wyjątkami i nas znajdzie; nie u’egając grze- 
cznostkom i pochlebstwom organów i kierunków, 
których szkodliwości nie widzieć nie może, a z któ- 
remi go zasady nie łączą, odda sprawie naszćj na­
rodowćj ważną i rzeczywistą usługę. Kierunki 
obałamucone, szkodliwe, anti-narodowe zamilkną, 
widząc się opuszczonemi przez organa i ludzi na­
rodowych jakichbądź religijnych i politycznych 
przekonań. Przedewszystkićm zaś niechaj go nie 
zastrasza bajeczna zmora rewolucyi. Dzisiaj oba­
wiać nam się należy stokroć bardzićj rozstrajają- 
cćj organizm narodowy i rozwodniającćj krew przy­
branej w pozorne maski apatycznej, choć zjadliwej 
reakcyi, aniżeli rozpalającej i rozgorączkowuvą:ći 
rewolucyi. Druga śpi, pierwsza żyje, nurtuje 
i truje.

WiadomoSc! urzędowa.
NPan raczył dyrektorowi szkoły realoćj Wiecke w Frank- 

urcie nad Odr% nadać order orła czerwonego 4 klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prowinfyi, 8 września.

-j- Z powołania żołnierz, z przymusu rólnik a choć 
najmnićj literat, chwytam za pióro, by ca ryzyko uzy­
skania jakiego zaściankowego przydomku, do ogólnćj dy­
skusji i swoje dorzucić słówko.

Udowoduionćm jest dostatecznie, że w Polsce od 
najdawniejszych czasów historycznych każdemu ruchowi 
zbiorowemu towarzyszyło zawsze pewne poruszenie re­
ligijne. Ukonstytuowanie się kraju naszego w jednolite 
państwo nacechowaliśmy przyjęciem wiary chrześciań- 
skićj, a Litwini z Unią nie tylko cywdizacyą polską 
przejmowali, ale z nią razem i światło duchowe. Woj­
ska nasze stawały do boju z pieśnią ś. Wojciecha na 
ustach, a każdy z osobna szczycił się, że w imię Maryi 
może ponosić trudy i cierpienia wojenne. Po domach 
i chatach naszych na pierwszćm zawsze miejscu widzimy 
zamieszczony obraz Najświętszej Dziewicy, a pobieżne 
nawet powitanie ofiarujemy wspomnieniu i chwale 
Bożćj!

— Jest to, rzekł — zapatrywanie się tych wszyst­
kich, których ułudna Rosyi potęga olśniła.' My z wy­
żyny europejskićj lepićj, czyścićj, bezstronnićj zapa­
trujemy się na sprawę... Powstanie na dobie, Rosya 
słaba... polityczne konstellacye nam sprzyjają...

— Polityka zewnętrzna jest pono ostatnią siłą, na 
którą, tylekroć na nićj zawiedzeni, rachowaćbyśmy po­
winni. Mijam zresztą i potęgę i zręczność moskiewskićj 
dyplomacyi silnćj tćm, że dla nićj nic nie jest obowię- 
zującćm a fałsz jćj podstawą, ale zkąd Polska nasza 
weźmie ręce, broń... wodzów, żołnierzy.,, amunicyą 
pieniądz ??

— Za pozwoleniem — zawołał wódz, jest lud, ja 
wszystko opieram na ludzie, na masach... broń, to moja 
rzecz... nie trzeba tylko przywiązywać się do rutyny., 
pieniądz musi dać szlachta, jeśli chce być cała...

Na te słowa jenerał się uśmiechnął.
— Za pozwoleniem, rzekł, są to rzeczy zbyt po­

ważne, abyśmy je zbywali ogólnikami, rozbierajmy każdą 
z osobna... Lud... nasz lud pan znasz, on poczucia na­
rodowego ma mało... i masami nie pójdzie pewnie. Zba­
łamucić go łatwo, rachować nań niepodobna, chybaby 
przewagę militarną po naszćj stronie dotykalnie zo­
baczył...

Broni kraj nie ma eałkićm, a zaopatrzenie w nią 
jest przy naturalnćm posiłkowaniu NiemiecR isyi— prawie 
niemożliwe i nigdy wporę nie przyjdzie... Co się tyczy szla­
chty... Dobrze jest mówić ze stanowiska zasad rewolucyj­
nych o zniszczeniu jćj, ale w takim stanie, w jakim my 
jesteśmy, przy braku innych żywiołów wyrobionych na­
rodowo — ze szlachtą dziś ginie Polska. Można jćj 
winy i grzechy widzieć, ubolewać, że nie mamy mc nad 
nią, ale zaprzeczyć me podobna, że stiata pro^incyi 
me byłaby tak zabójczą jak strata szlachty, bo z niąby 
Polska poszła do grobu. Żle jest gdy naród żyje klasą 
jedną, gdy ta w sobie całe jego siły pochłania, ale dziś 
właśnie czas rozwijaniem ludu i stanu średniego leczjć 
tę chorobę... Nie jest to więc dla nas chwila do re«o- 
lucyi — ale do pracy energicznćj, zbrojenia się moral­
nego, przygotowywania.

— Al zawołał wódz — widzę że jesteśmy krań­
cowo z sobą przeciwni w przekonaniach..' coż pan na 
to? rzekł zwracając się do Albina...

Albin słuchał dotąd z poszanowaniem obu, niekiedy 
w czasie rozumowania stryjecznego brata brew nieco 
marszczył, ale czekał, by na niego kolćj n.ówić przyszła.

— Ja, na nieszczęście nie podzielam zdania p ińsko .., - 
odezwał się wskazując jenerała... ja tu przed-iawiam 
żywioł młody, który chce być rozumny załem, 
który niepodobieństw i niebezpieczeństw ni widzi, b.> 
je potęgą uczucia, miłości, poświęcenia zw. zyć się -:po-



To tćż tćj jedności narodu i kościoła w Polsce’ li­
czne postawiliśmy pomniki, jakim najwznioślejszym jest 
obwołanie MARYI królową Polską! Dalćj prymasostwo 
polskie, z władzą gdzieindziej niesłychaną, Na Wawelu 
każdemu widzialnie obok katedry zbudowany zamek kró­
lewski świadczyć zawsze będzie o tćj Polakom przewo­
dniej myśli. Ä i w Poznaniu, któż w pomniku Mieczy­
sławów i Bolesławów nie przyklaśnie wielkići myśli po­
stawienia obok miecza drzewa krzyżowego! Bo „Krzyż 
a Miecz“ to hasłem Polski, to tradycya naszego na­
rodu ! Chcieć rozerwać jedno od drugiego, to równa- się 
wyrwaniu serca z ciała, to jest targnięcie się na jedno 
i drugie. To tćż naturalnćm być się widzi, że w now­
szych czasach, wogólnćm uniesieniu narodowćm, wielki 
wz:ęło udział duchowieństwo nasze, bo dotąd ono było 
zawsze gdzie naród, a naród zawsze z nićm. Nie­
stety, w nierównćj walce musieliśmy uledz. Nieprzy­
jaciele rozsypali nasze obozy, organizacye narodo­
we upadły, jedno jeszcze pozostało i mamy nadzieję 
pozostanie: duchowieństwo i to duchowieństwo może dziś 
jeszcze do walki i ofiar gotowe I Nie dziw więc, że cała 
nieprzyjaciół. złość na jego wspomnienie kipi i tylko 
o zupeł ćm jego od narodu odosobnieniu marzy. Ale 
dziw nam oglądać pomiędzy nami apostołów każących 
rozdział pomiędzy kościołem i narodem i liczyć uczni 
ich pomiędzy ludźmi dobrćj woli.

Z drugići strony przecież trudno nam nie przyznać 
z bólem, że i między naszćm duchowieństwem, do nie 
dawna tak gorliwćm w pracach narodowych, dziś zawia­
ła póry pewna oboiętność dla spraw publicznych 
i przesadzona jakaś obswa, by kościoła nie nadużyto do 
damonstracyi politycznych. Władza kościelna uważa­
jąc — co prawda, nie zawsze niesłusznie — za źró­
dło klęsk m'nionych owe „demonstracye,“ z korze­
niem chce złe wyrugować, lecz zapoznawając stó- 
sunki nasze i tradycye narodowo religijne, nieraz niestó- 
sowne obiera drogi, a przez to osłabia w nas, wypycha­
jąc z Kościoła naród doń przywykły, i życie religijne 
i narodowe 1

I czvż nie ma być wolno głosu swego przeciw temu 
podireść? Jesteśmy Polakami i na straży Polskości 
stoimv, a maż to nam być obojętne, że część intelligen- 
cyi < bo;ętnięje dla spraw polskich i mnićj gorąco za- 
c yna poczuwać miłość ojczyzny! A czyż w obec ostat­
nich wyborów chce kto jeszcze mieć dowody zobojętnie­
nia. to niech idzie na probostwa a u najgorliwszych da- 
wnićj księży albo nie znajdzie wcale czasopism, albo co 
gorsza tylko niemieckie-. Breslauer Hausblätter, 
Maerkiscbes Kirchenblatt, Ostdeutsche lub 
Posenerkę! Pozwolmyż spokojnie na szerzenie się 
podobnego zobojętnienia pomiędzy duchowieństwem na­
szćm katolickićm a zobaczymy je w krótce zajmujące 
stanowisko wcale nie świetne księży z warmińskićj lub 
chsłmińskićj dyecezvi...

Nie żądamy, aby duchowieństwo ponosiło cały cię­
żar walki narodowćj, ala aby ją wspólnie z nami po­
niosło, bo chociaż jak księża się usunęli, ziemia nas 
nie pochłonęła, to przecież luki pomiędzy nami powstałe, 
dla miejscowych stósunków (powiat wschowski) w inny 
sposób, jak nowćm powołaniem duchowieństwa, że tak 
powiem pod broń, nie dadzą sią zapeł ić. Gazeta 
Toruńska na podobne argumentac.ye zwykła odpowia­
dać, że bez duchowieństwa obywatelstwo Prus Zachod­
nich się obywa, ale czyż Gazeta Toruńska nas za­
pewni, że wstrzymanie się częściowe duchowieństwa 
tamtejszego od życia politycznego przynosi nam jakie 
korz\ ści ? My zaś z naszćj strony przy wiedzeniem za 
przykład powiatu wschowskiego, myślę, że daliśmy Ga­
zecie Toruńskićj w jćj odpowiedzi „Panu Danielew­
skiemu“ (nr. 205) zażądany dowód, że są okolice, w 
któiych mimo natężenia wszystkich sił świeckich, bez 
współudziału duchowieństwa nic się nie da zrobić a 
a tclko w ścisłćm porozumieniu z nićm walka jest mo­
żliwą. A ta walka nam tu zrodzonym i zamieszkałym 
zarówno w interesie kościoła i narodu jest pożądaną. 
Bo na cóż kościołowi zdać się może, że przez powstrzy­
manie się duchowieństwa od ruchu wyborczego, przecho­
dzi w Lesznie zamiast trzech Polaków katolików, trzech 
niemieckich liberałów, którzy żądają zupełnego uniemo­
żliwienia wpływu duchownych na szkołę i zaprowadze­
nia ślubów cywilnych! To tćż widząc, na co się zanosi, 
czujemy się w obowiązku wypowiedzieć jawnie swe zda­
nie, aby nasze milczenie nie było czasem poczytane za

dziewa! My nie widzimy nic niedostępnego... bo przy 
gorącćj piersi naszćj roztopiłby się lód, rozpalił kamień... 
W nas wre jak wrzało w młodzieży 1830 roku, gdy li­
stopadowa uoc nadchodziła... My nie mamy nic... to 
prawda! lud! lud pochwycimy i uniesiemy, nie mamyjbroni, 
z rękami pójdziem gołemi na ich bagnety, a zdobywszy, 
a zdobywszy je, nadziała... to wiara nasza... Potrzeba wal­
czyć choćby dla tego, że część ludu rozgrzana przez nas 
woła i pędzi nas... żeśmy mu przyrzekli walkę... że za­
wrócić się już nie pora...

— Widzisz pan, zawołał tryumfująco wódz, wska­
zując Mbiua — on jest najdoskonalszym wyrazem uspo­
sobień kraju, Tak — powstanie jest nieuchronnćm...

— Jeżli nićm jest — spokojnie odparł Stanisław, 
to kr ij zgubi. Moskwa go sobie życzy, czeka nań, czy- 
cha... da mu rozgorzeć i będzie z niego korzystać na 
zniszczenie Polski... którego plany są gotowe.

— A Europa? zapytał. Wódz się uśmiechnął.
— Znasz pan ją i europejską dyplomacyą pewnie 

lepić) odemnie — nie potrzebuję dowodzić, że dla sen­
tymentu nic ona nie zrobi, a interesu swego nie rozu­
mie jak my...

Wódz się uśmiechał z politowaniem.
— Przecież zaręczano nam, ’pan sam byłeś pośre­

dnikiem — iż w Rosyi mamy współczucie, komitet 
z naszym działający wspólnie i że rachować możemy na 
pomoc jego...

— Tak jest... mówił jenerał, bynajmnićj nie zmię- 
szany opozycyą i lekceważeniem okazywanćm mu przez 
wodza — ale to są dopiero zarody i początki... racho­
wać na to nie radziłem i nie radzę, pracować życzy­
łem i życzę. Trzeba znać ogólny charakter moskiewski, 
by wiedzieć, jak nań mało rachować można... jak o słowa 
im nie trudno, jak o czyn nie łatwo. Ten komitet 
rozpryśnie się w pierwszćj chwili niebezpieczeństwa...

— Ja także nieco znam Rosyą — zawołał Albin 
— ale nie sądzę o nićj tak źle, są tam żywioły libe­
ralne, szl-ichetne.

— Przepraszam, rzekł jenerał, są żywioły rewolu­
cyjne, nihilistowskie, socyalistowskie, są prudoniści... są 
iudzie wywrotu... nie ma jednćj spójnćj idei dodatnićj... 
Rosya burzyć potrafi — to jćj zadanie — stworzyć »Di 
nawet odbudować, nic. Despotyzm z socyalizmen pójdą 
ręka w rękę...

— Pan więc jesteś powstaniu przeciwnym, odezwał 
się wódz drwiąco.

— Stanowczo, rzekł jenerał.
— Ale on nieuniknione — gorąco zawołał Albin.

■ ;:ę, że nie — uniknąć go i zahamować można..
mówił jenerał, ale na to potrzeba odwagi prawdziwego 
patryotyżmu, któryby w imię ojczyzny nie lękał się nie-

J przyzwolenie lub wcale pochwałę tego, co się dzieje. 
I Mamy obowiązek zaznaczyć w tćm miejscu grożące nam 

niebezpieczeństwo i zwrócić uwagę duchownym samym 
na zupełnie nowe stanowisko, jakie pomału mu w obec 
narodu narzucić usiłują. Musimy wyznać, że w obec 
ze wszech stron nieprzyjaznych stósunków, zastęp oby­
watelstwa straszliwie sig przerzedza, ubytek więc takiego 
— nawet liczebnie tylko biorąc — sprzymierzeńca, bar- 
dzoby był dla nas przykry i dokuczliwy, ale właśnie 
choćby cla tego samego przeciw rozłączeniu się walczyć 
musimy i stanowiska Gaz. Toruńskićj i jćj teoryi 
o podziale pracy pojąć nie możemy. Jeżeli konsekwencje 
z tćj teoryi cbliczaćbyśmy chcieli, przyszlibyśmy do za­
kazania ks. Dzierżonowi trudnienia się pszczołami swerai, 
bo już ktoś inny na tćmże samćm polu się zatrudnia’ 
a księdzu jako księdzu nie wolno się czćm innćm tru­
dnić jak swoim tylko brewiarzem. Może i ks. Malino­
wskiemu nie byłoby wolno dokończyć rozpoczętego wy­
dawnictwa gramatyki. Lub tćż nam rólnikom, słusznie 
na zasadzie owćj teoryi o podziale pracy, zakazanoby 
agitacyi politycznćj, bo rólnictwu jesteśmy poświęceni, 
a gazetom do walki politycznćj powołanym niepotrze­
bnie wchodzimy w drogę. Czyż Gazeta Toruńska 
akceptowałaby te konsekwencje swojćj teoryi. Zdaje 
mi się zresztą, że już pan Danielewski zbijał tę teoryą, 
my naznaczyć tylko winniśmy stanowisko nasze godłeni : 
„Viribus unitis.“

Na tćm kończymy nasz pogląd na stanowisko dzi­
siejszych naszych stronnictw w obec duchowieństwa na­
szego; przyczepiając jeszcze do odpowiedzi danćj: „panu 
Danielewskiemu“ w Gazecie Toruńskićj kilka dro­
bniejszych uwag dla scharakteryzowania walczących obo­
zów. Gazeta Toruńska rozwodząc się nad tćm, 
zkąd się wzięła ta cała dyskusya, powiada, że już przed 
laty trzema bjła mowa o udziale duchownych przy wy­
borach. Gazeta Toruńska odwołuje się na to, że 
już wtenczas rozstrzygnęła tę kwestyą, tak jak ją dzi­
siaj rozstrzyga, to jest orzeczeniem, że bez współudziału 
duchownych obejść się możemy. Dziennik z swćj 
strony ubolewał bardzo nad tym ubytkiem współpraco­
wników i raz po raz nie bez najsłuszniejszćj obawy 
zwraca uwagę na niebezpieczeństwo ztamtąd grożące 
i coraz wyraźnićj się kształtujące.

Dzisiaj Gazeta Toruńska chtiahby niby z po­
korą przyjąć zakaz publicznego odprawienia nabożeństwa 
za króla Kazimierza, bo nie pochwalając go oświadcza, 
„iż święta narodowe, iż praca narodowa nie potrzebuje 
nabożeństw.“ Dziennik natomiast zganił wyraźnie po­
dobny zakaz, ale z swćj strony tćż nigdzie nie powie­
dział, że nabożeństwo do odprawienia uroczystości na­
rodowych i do zajęcia się pracami narodowemi jest po- 
trzebnćm. Jest to po prostu insynuacya Gazety To­
ruńskićj.

Jednakowoż nie wiem, czy insynuacji tćj, z pe- 
wnćm rozumie się ograniczeniem przyjąćby nie można, 
i to właśnie dla nadania wyraźniejszego odcienia trady- 
cyonalnemu usposobieniu naszemu religijno-narodowemu, 
i dla naznaczenia, że wszystko, co dla narodu robimy, 
i dla religii zrobić gotowi jesteśmy, że chcemy się za- 
stósować do katolickiego: „ora et labora.“

Że się bez nabożeństwa na razie obyć można i rcy 
z Gazetą Toruńską nie wątpimy, ale różnica mię­
dzy nami a Voltairem jest la, że Voltaire tylko z Bo­
giem chciał umierać, a my z Bogiem chcemy i żyć.

W ogóle bez nabożeństwa, bez modlitwy, ba! bez 
religii żyć i umierać można, ale jak żyć i umierać!

Lnów, 7 września.
(71) Niepoznaję mego kochanego Lwowa. Ruch 

w nim coraz większy, coraz żywszy. Życie polityczne na 
wielkie rozwija się rozmiary, stowarzyszenia polityczne, 
kluby, komitety różnych barw rosną i mnożą się, dwa, 
choć nie koniecznie silne stronnictwa stoją przeciw so­
bie do walki, każde z nich organizuje się, każde ma 
swój organ, swój dziennik, a nawet swoję siłą zbrojną. 
Towarzystwo demokratyczne, w którego skład, pod do­
wództwem takiego jak Smolka męża znakomitego, wcho­
dzą po największćj części ludzie młodzi, girąci, spręży­
ści, silnie się rusza, bierze inicyatywę w każdćj sprawie, 
w którćj jakąś rolę odegrać może, nie pomija żadnćj 
sposobności do zamanifestowania, że jest, że istnieje i że 
działa. Opiera się ono głównie na mieszczanach w ści- 
słćm tego słowa znaczeniu, mnićj zamożnych, mnićj po­

popularności, któryby ze skrojnemi ideami miał od­
wagę walczyć... a na taki wątpię, czy nas dziś 
stanie...
OS— 2 pewnością na kwestyą nikt, rzekł Albin, z tego 
się stanowiska nie zapatruje... Nie ma co nawet mówić 
o tćm... Mówmy o pieniądzach i broni.

— Za pozwoleniem — odezwał się wódz, mówmy 
o zasadach, o kierunku... kto go weźmie?

— Wezmą go ludzie z łona kraju wyszli... dodał 
Albin... rada złożona z żywiołów miejscowych.

— Nie rozumiem tego — przerwał gniewnie wódz 
— tam nie ma ludzi. Kto tam może być? to są lu­
dzie nowi, niedoświadczeni... tu potrzeba wytrawnych — 
i jeniałnych.

— Potrzeba serdecznych... gorących! rzekł Albin... 
Zresztą co do kierunku ten sam się narzuci z łona ru­
chu, wyrośnie z jego wnętrzności...

Wódz brew marszczył, pogardliwie odwrócił się od 
mówiącego...

— Więc nie mamy o czćm mówić ? zapytał.
— Owszem — rzekł Albin — kierunek wyjdzie 

z kraju i pozostanie w nim, ale ludzie zaufania użyją 
wszelkich sił... we właściwych im sferach...

— Mówmy wyreźnie... zagrzmiał wódz — raczycie 
mi dać jakąś tam nominacyą? tak?... ja niczyim pod­
władnym przecie być nie mogę.

— Narodu? spytał Albin.
— Naród 1 fikcyal mówił wódz... szydersko się 

uśmiechając.
— Ja go mam za rzeczywistość 1 zimno odpowie­

dział Albin. — Zresztą uczynicie wedle woli waszćj, je­
śli zechcecie być z nami, dobrze, nie—pójdziemy sami.

— Pan wiesz, że ja mam silne stronnictwo...
— O stronnictwie żadnćm w tćj chwili wiedzieć 

nie chcę. — Ojczyzna woła, idą wszyscy.
— WPan jesteś młodzieńcem, nie umiejącym się 

jeszcze rachować z rzeczywistością... uśmiechnął się 
wódz.

— W istocie dla omie nią są ideały... a zadaniem 
ich wcielenie...

Zamilkli na chwilę.
— Porozumiejmyż się — nieco ostygnąwszy począł 

wódz, kreśląc tajemnicze figury rozlanćm piwem na stole. 
Pan — wskazał jenerała — nie chcesz powstania a na­
wołujesz do pracy i zbrojenia się moralnego — pan — 
obrócił się do Albina — chcesz powstania, ale odrzucasz 
rewolucyjny pierwiastek europejski, który ja reprezento­
wać tu mam honor, a pragniesz zdać wszystko na do­
morosłe siły i jeniusze...? nie prawdaż...

Oba towarzysze skłonili głową.
— Nie rozumiemy się więc wcale — mówił dalćj

ważnych, mnićj bojaźliwyeh, liczy w swóm gronie zna­
czny zastęp młodzieży szkóinćj i rzemieślniczćj, sprawą 
demokracyi mało się zajmuje, o kwestye gpółeczne 
wcale się nie troszczy, za to trudni się polityką na 
wielką skaię, a programem jego jest znany program 
Smolki. Siła główna tego towarzystwa w jasno posta­
wionym programie, w osobie jego przewódzcy i w soli­
darności jego członków. Dla powiększenia siły towarzy­
stwa zawiązało się tu pod przewodnictwem redaktora 

’organu demokratycznego, Dziennika Lwowskiego, 
stowarzyszenie gimnastyczne pod nazwą „Biały orzeł“. 
Można być, a mnie trudno nie być przeciwnikiem towa­
rzystwa demokratycznego, ale przyznać trzeba, że jego 
wytrwałość, solidarność i ożywiające je ciepło i u naj­
zaciętszych przeciwników znaleść muszą uznanie. Mało 
masz tam ludzi wyższćj inteligencji, mało masz tam lu­
dzi wyższe zajmujących stanowiska w spółeczeństwie, 
nie masz tam ludzi majętnych, są to ludzie ubodzy, lu­
dzie pracy, ludzie po większćj części nie wiele myślący, 
ale tćm większa w tym obozie karność. Każda z góry 
przez przewódzców podana myśl, choćby niekoniecznie 
zbvt szczęśliwa, skoro tylko jest patryotyczną, skoro 
tylko poczciwą, znajduje bez dyskusyi poparcie, poklask 
i wejdzie w wykonanie. Udział w obchodzie stuletnićj 
rocznicy konfederacyi Barskićj w Rapperswyl, urządzenie 
mityngów tu i owdzie, kopiec Unii i cały obchód tćj 
pamiętnćj rocznicy, wszystko to wyszło z tegu towarzy­
stwa i najsilniejsze w nićm znalazło poparcie. Zdaje mi 
się, że cokolwiekbądźby poseł Smolka wniósł, wszystko- 
by przyjęto i wykonano, bez względu na wartość wnio­
sku, bez względu na stojące i stawiane przez przeciw­
ników jego wykonaniu przeszkody. Jakie jest towarzy­
stwo demokratyczne, takićm go znamy, znamy jego za­
lety i jego wady, słowem wiemy, czćm ono jest.

Inaczćj rzecz się ma z nowo powstalćm towarzy­
stwem politycznćm, które przyjęło nazwę „klubu rezolu- 
cyonistów“. Jest ono zbyt młode, by już dziś powie­
dzieć można, co z niego będzie, trudno nawet powie­
dzieć, ho ttudno wiedzieć, czćm ono jest dzisiaj. W skład 
jego wchodzą najrozmaitsze żywioły, przeważają jednak 
ludzie nauki, ludzie poważni i spokojni. O ile wiem, 
jest w tćm towarzystw e czterdziestu kilku doktorów 
różnych fakultetów. Wprawdzie ktoś powiedział, że we 
Lwowie jest każdy dziesiąty człowiek jakimś doktorem, 
ale na 200 członków’ 50 doktorów, to zawsze c_t fra bar­
dzo imponująca. Jest w klubie piętnastu czy szesnastu 
posłów, kilku radnych miejskich, kilku członków rady 
szkóinćj, wielu adwokatów, lekarzy, profesorów, litera­
tów, dziennikarzy, słowem inteligencya stanowi bardzo 
przeważną większość klubu. Jeżeli dodam, że w skła­
dzie jego jest dwóeh książąt, sześciu hrabiów i dwudzie­
stu kilku mieszczan rzemieślników i przemysłowców, bę­
dziecie mieli niemal dokładną statystykę składu klubu. 
Na czele klubu stoją i nim kierują założyciele klubu, 
a ponieważ jest ich szesnastu, z których każdy ma wła­
sne wyrobione przekonanie polityczne, więc i kierownic­
two klubu nie może być tak jednolite, jak towarzystwa 
demokratycznego, którego widomą głową, którego nie­
mal wszechwładnym dyktatorem jest przez całe towarzy­
stwo poważany i kochany prezes jego Smolka. Podano 

i wam już podobno, dla dokładności jednak powtórzę tu 
1 nazwiska os: b, które klub założyły i takowym kierują. 

Oto założycielami są posłowie: Hr. Badeni, Piotr Gross 
(obrany na pierwsze trzy miesiące prezesem klubu), Ce­
zary Haller, Kornel Krzeczunowicz, Emil Pfeiffer, Adam 
ks. Sapieha i Zygmunt Sawczyński, adwokat p. Biało-

Sskórski, redaktor p. Dobrzański, radny miejski p. Dą­
browski, adwokat Schraenzel (zraelita), marszałek rady 
. powiatowćj Stanisławowskićj, adwokat p. Skwarezyński, 

‘ członek rady szkóinćj p. Starkel, adwokat Ludwik Wol­
ski, księgarz Karól Wild i doktor praw izraelita p. Fi­
lip Zuker. Z pomiędzy tych założycieli zajmowali się 
dotąd przeważnie sprawami klubu i głównie dotąd nim 
kierują pp. Krzeczunowicz, Gross, Dobrzański, Wolski, 
Białoskórski i Starkel. Głoszą tu, że klub wziął sobie 
za zadanie obalić i żupełnie z widowni politycznćj usu­
nąć posła Ziemiałkowskiego. Na czćm te twierdzenia 
opierają się, nie wchodzę, uważam je za mylne, bo znam 
w składzie klubu bardzo liczne grono członków, którzy może 
i większość stanowią, a którzy, nietylko nie są polityczny­
mi nieprzyjaciółmi p. Ziemiałkowskiego, ale nawet gotowi- 
by kandydaturę jego ponowną we Lwowie popierać. Jeżeli 
o charakterze i przyszlćm stanowisku klubu rezoiucyo-

wódz, i nie wiom, jakbyśmy tu do praktycznych rezulta­
tów dojść mogli...

— Ja sądzę — dodał Albin, że nam na ten raz 
nie szło o rezultaty praktyczne... tylko o zbadanie po­
łożenia, sił, jakiemi rozporządzamy, i o przedstawienie 
wam, jaki jest stan kraju...

— Ale my go tu znamy lepićj może od was, za­
wołał wódz, bo my nań patrzymy z góry i nie łudzimy 
się niczćm.

— Myśmy w środku jego i tćm mnićjbyśmy łudzić 
się mogli...

— Przepraszam, przerwał jenerał... nie przez mi­
łość własną, ale z najmocniejszego przekonania to mó­
wię, iż obu panów punkt zapatrywania się nie zdaje mi 
się szczęśliwie obrany. Młodość widzi gorąco i to czę­
sto, czego nie ma... Długi pobyt za granicą usposabia 
do złudzeń szczególnych, wyobraźnia tworzy sobie świat 
swój; braknie jćj zetknięcia się z życiem, które daje 
samo intuicyą jego... Ja przedstawiam tu tylko stósunek 
nasz do Rosyi... a z niego zdaję sprawę nie z domy­
słów, ale z najboleśniejszych doświadczeń zaczerpniętą. 
Opłaciłem ją upokorzeniem, fałszywćm położeniem... nie- 
bezpieczeństwy... których wyliczać nie chcę. Mówię 
o tćm tylko dla tego, aby słowom mym dodać wagi... 
a powtarzam... nie rachujcie nic na przyjaciół Mo­
skali. Mickiewicz, tworząc to wyrażenie zawierające w so­
bie kontradykcyą— był tylko poetą... nie mieliśmy nigdy 
Moskali przyjaciół — pierwszym warunkiem przyjaźni 
z nimi byłoby wyparcie się naszych tradycyi... ostatnia 
żyłka polska nie wypruta jeszczeby się nam porozumieć 
i pokochać nie dała...

— To, co pan mówisz, byłoby bardzo smutnćm, 
gdyby jego ostatnie słowa nie zawierały lekarstwa na 
chorobę... Ja jestem tego' przekonania, rzekł wódz, iż 
tradycyi polskich, szlachecczyzny... wszystkiego wyprzeć 
się nam potrzeba...

— A ja jestem za tćm — dodał jenerał, aby tra­
dycyi stronę szlachetną zużytkować tylko... przetworzyć 
się w duchu wymagań wieku a niczego nie zapierać. 
Przeszłości wyrzec się nie podobna... odrzucimy ją... 
osłabim się... Nic trwałego bez podwalin się nie bu­
duje...

Albin teraz począł się niecierpliwić.
— Przepraszam panów — zawołał — my tu ro­

zumujemy, rachujemy, liczym, studyujemy kwestyą ze 
stanowiska po za nią leżącego... ja tego nie rozumiem. 
We mnie się palii ja tćj kwestyi inaczćj jak ogniem, 
mieczem na oślep... nie umiem rozpłątać... Powstać... 
bić się... zginąć... a ojczyznę uratować... Nam potrzeba 
uczucia nie rozumu, nam trzeba gorączki, wiary... po­
święcenia...

nistów w tćj chwili nic jeszcze stanowczego powiedzie ‘ 
nie można, pochodzi to i ztąd, że na posiedzeniach klubę 
najrozmaitsze objawiają się opinie. Dość wskazać na 
■ostatnią mowę dra Millerita, który stawił program skrj - 
niejszy niż jakiekolwiek towarzystwo demokratyczne. 
Wszak szanowny radny żąda nietylko zniesienia konkor­
datu, celibatu, klasztorów, ślubów cywilnych obowiązko­
wych itd., ale żąda on nawet zabrania na rzecz c. k. 
skarbu majątków kościelnych! Jest to wprawdzie pro­
gram tylko jednego członka klubu, na który wątpię żeby 
się pisali nietylko należący do klubu księża, ale że­
by się nań pisała i większość klubu, mimo to słysząc 
takie programy, w takićm jak klub rezolucyonistów to­
warzystwie, mimo woli powstaje pytanie: czegóż towarzy­
stwo demokratyczne będzie żądać? Jakiż program po­
stawią kandydaci stronnictwa opozycyjnego? Z czasem 
nastąpi między cdonkami klubu porozumienie, zdania się 
zetrą i wyrobią, stronnictwo skonsoliduje się i jasny co 
do najważniejszych kwestyi stanie program. Dziś jest 
to jeszcze niemożliwe, towarzystwo jest bowiem jeszcze 
za młode.

Po za temi dwoma obozami tworzy się obóz trzeci, 
z najumiarko tańszych złożony żywiołów, pod przewodni­
ctwem p. Ziemiałkowskiego. Czy stronnictwo to, może 
najliczniejsze, i u nas w mieście i podobno w kraju, a 
tćm silniejsze, że znajduje niejako poparcie rządu, który, 
chcąc się oprzeć na stronnictwie narodowćm, tylko na 
najumiarkowańszćm opierać się może, zwiąże się w ja­
kie towarzystwo, nie wiem ; że jednak będzie mieć swój 
własny we Lwowie organ, jest już jawną tajemnicą. 
Co sobie dotąd na ucho opowiadano, wygadała dziś nie- 
dyskretnaGazeta Narodowa, głosząc, że od 1 pa­
ździernika pocznie wychodzić tu dziennik pod tytułem 
Polska, którego założycielami mają być posłowie Zie- 
miałkowski, Golejewski, B ichefiski itd. Utrzymują tu, 
że Polska będzie jakićmś pismem wstecznćm, a nawet 
ministeryalnćm. W takim razie byłaby nieprawdziwą 
wiadomość, iż założycielami tego pisma są pp. Ziemiał- 
kowski i Bocheński. Albo jedno albo drugie jest fał­
szywe. Łatwo pojąć, że na politykę tych posłów nie 
każdy się zgodzi, ale pojąć, że oni są wstecznikami i 
że należą do stronnictwa ministeryalnego, jest dla mnia 
przynajmnićj więcćj niż trudne. Obawiam się, czy tych 
kilka słów moich w obronie pisma, które jeszcze nie 
powstało, nowćj burzy przeciw mnie nie wywoła, bo ni­
gdzie może tak jak u nas nie jest ściganćm słowo pra­
wdy, otwarte wypowiedzenie zdania własnego. U ¡nas 
wolno każdego przeciwnika bezkarnie uważać za wroga 
i jako wroga traktować, bezcześcić, lżyć i czernić. Kto 
się waży powiedzieć u nas, że w zgromadzeniu tćm lub 
owćm byli obok najzacniejszych ludzi .także urwisze, 
tego wolno ogłosić zdrajcą ojczyzny. Ale dość o tćm 
miejmy (nadzieję, że z czasem i my przyjdziemy do 
tego, że będziemy względniejsi dla przeciwników na­
szych, że i zdanie obce choć z przeciwnego ale narodo­
wego pochodzące obizu nauczymy się poszanować.

Obok wspomnionego dziennika Polska, ma się ta 
pojawić także wkrótce pismo tak zwane klerykalne, za­
łożone, jak utrzymuje dzisiejsza Gazeta Narodowa, 
przez kilka księży i pp. Maurycego hr. Dzieduszyckiege, 
Kaliksta Orłowskiego itd., 'p. t. Unia. Redaktorem m 
być ks. Krechowiecki, były wicerektor .w seininaryum 
Zmartwychwstańców w Rzymie, a głównym współpraco­
wnikiem młody historyk p. Kalicki. Księdza Krecho- 
wickiego nie znamy tu, ale jeżeli prawdą jest że p. Ka­
licki głównym tego dziennika będzie współpracownikiem, 
pewnym być można, że pismo to nić będzie tak skraj- 
nćm jak wasz Tygodnik, i że będzie czysto i szczerze 
narodowćm. Dziennik ten ma wychodzić trzy razy na 
tydzień. Odpowiedzialność za redakcją obejmuje podo­
bno właściciel druaarni p. Fogiel.

Co do sprawy wyborów lwowskich zapisać tu mu­
szę, że według douiesień z tarnowskiego obwodu ma 
tam w miejsce p. Starowiejskiego, który złożył mandat, 
być wybrany posłem z większych posiadłości p. Zie- 
miałkowski a w gminach wiejskich w miejsce ks. Pa­
wła Sanguszki, który także ze względu na zdrowie zre­
zygnował, hr. Gołuchowski. Wybory tam nastąpią 30 
września i 1 października, więc na tydzień przed wybo­
rami we Lwowie. Nie wątpię, że obydwaj byli posło­
wie lwowscy przyjmą tam mandaty, choćby dla tego, 
aby zapobiedz rozterkom i zaciętym walkom w obozie 
narodowym we Lwowie. Pojmuję bardzo dobrze różnicę

— Wielu tam jest panów tak rozpłomienionych? 
spytał wódz.

— Nie liczyłem — mówił Albin, jesteśmy wszyscy 
w takićm usposobieniu... my młodzi, a rewolucya, która 
będzie, cała siły młodemi się dźwignie... Gorączka na 
sza zaraźliwa... rachujem, że lud przez duchowieństwo 
pociągniemy, że szlachta zlęknie się, zawstydzi i choć 
nie chętna pójdzie z nami... że średnia klasa, pierwszy 
raz powołana do ofiary krwi, nie odmówi jćj...

Daliśmy z tego urywku dostateczne wyobrażenie 
długićj rozmowy, która w tym duchu przeciągnęła się 
dobrze za północ... nie doprowadziła ona zresztą do ni­
czego, każdy przy swojćm zdaniu pozostał... Wódz jak 
skoro się przekonał, że jego dyktatura jest wielce pro­
blematyczną, okazywał się szyderskim i niechętnym. Je­
nerał jawnie wszelkiego ruchu odradzał... Albinowi pilno 
było pójść, bić się... i zginąć.

— Ale pan, co jesteś przeciwnym tak powstaniu, 
zapytał jenerała wódz, wstając nareszcie... gdy pierwsza 
wybiła — Cóż poczniesz, gdy wybuchnie, gdy pójdą 
wszyscy...

— Ja? odparł chłodno Stanisław...gdy pójdą wszy­
scy, pójdę ze wszystkimi... bez nadziei zwycięstwa — 
ale nie skąpiąc ofiary krwi...

To mówiąc skłonili się sobie i po umówieniu się 
o jutrzejsze spotkanie rozezli. Albin wszakże, w któ­
rego oczach Stanisław wyrósł tak nagle... potrzebował 
zbliżyć się do niego i nie rzucił wychodzącego... Spytał 
go po cichu, gdzie mieszka... Stał w hotelu pocztowym,

— PozWoljsz się odprowadzić?
— Proszę ¡cię...
— Czujes^ to jak ja, iż mamy z sobą do mó­

wienia.
— Wiele — zawołał jenerał, w oczach twoich je­

stem winowajcą, ja ci się z postępowania mego wytló- 
maczyć muszę. Chodź ze mną. Albin z wielką radością 
towarzyszył mu, przeszli żywemi kroki dzielącą ich od 
hotelu przestrzeń...

Jenerał stał w małym pokoiku, po żołniersku, ubo­
go... Zapalili cygara... Stanisław usiadł... zdawał się na­
myślać od czego zacząć...

— Posłuchaj, rzekł wreszcie głosem drżącym, bi- 
storya moja jest wspólna wielu ze mną. Nie znasz mnie, 
nic nie wiesz lub wiesz to, co prawdą nie jest Po 
dzisiejszćm spotkaniu ja ala ciebie nie mogę, nie powi­
nienem mieć tajemnic... Poznasz ty pierwszy może du 
szę, która pragnęła długo nie być poznaną, aby doro­
snąć do bohaterstwa.

(Dalszy; ciąg nastąpi.)
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,,ika zachodzi między mandatami Iwowskiemi a temi, 
o których wspominam, ale w obec zachodzących stósun- 
bów, spodziewać się należy ofiary jakiójś od kandyda- 
r.ów dia zapobieżenia walkom, których rezultatem mógł­
by być w końcu mandat od cesarsko-królewskich urzęd­
ników dany.

Paryi, 7 września.
Z. „Zbaw mnie,; Panie Boże, od moich przyjaciół, 

z nieprzyjaciółmi sam sobie dam radę.“ Tak modlił się 
gorąco według trądycyi poczciwy Wenecyanin przez Fi­
délisa jakiegoś snąć w takiém samém postawiony poło­
żeniu, w jakiém znalazł się wczoraj rząd francuski, z ła­
ski- arcy-sobie wiernego senatora, pana Ségur-d’Ages- 
seau. Zacny ten senator dotąd jeszcze strawić nie mo­
że mowy ks. Napoleona i sprawców ruchu, który uczy­
nił senatus-consultum koniecznóm. Mowę swoję, w któ- 
rói zamierzał bronić wraz z dwoma innymi kolegami 
sw mi postawionego wniosku (o powrócenie izbom prawa 
podawania do tronu adresów przy rozpoczęciu kadencyi 
i w odpowiedzi na tronową mowę), rozpoczął ów urzę­
dowy mizantrop senatu od tak gwałtownój wycieczki 
przeciw ks. Napoleonowi, 116 i innym „podpalaczom 
(incendiaires)“ tego rodzaju, że izba, a nawet i sam p. 
Rouher, przyjaciel od serca, lecz marszałek senatu, po 
trzykroć przerywać mu musieli. Cesarstwo liberalne na­
zwał on „statkiem na morze puszczonym bez bussoli, 
zegarem pozbawionym regulatora.“ Polityka, którą ks. 
Napoleon i inni jemu podobni dziś fory tują, jest w oczach 
mówcy „rewolucyjną i zdolną Francyą z czterech koń­
cu w podpalić itd.“ „Szczęściem! że dla p. Ségur d’A- 
guesseau senatus-consultum jest mczêm, niczérn (sic, 
vue fripe, jak się wyraził Journal de Paris, 
wcale za czerwony nie uchodzący, streszczając tę 
mowę); pomimo senatus-consultum, cesarz nie straeił ani
źdźbła z pełni osobistéj swój inieyatywy: jak 
przedtóm, tak i teraz, ma on prawo odwołać się do 
plebiscytu i jednym zamachem... nie pióra... ale 
powszechnego głosowania, senatus- consultum 
i wiele jeszcze mniój niebezpiecznych odeń rzeczy 
znieść“... W ten sposób bronił p. Ségur-d’Aguesseau 
senatus-consultum, który rząd tutejszy uważa za swoję 
deskę zbawienia wśród burzy umysłów, który przedsta­
wia jako summum koncesyi. Nie miałżem słuszności 
powiedzieć, że rząd musi się w tój chwili modlić, by go 
Bóg od przyjaciół uwolnił: taka lóż po części była i treść 
mowy pana Magne, ministra finansów, który panu Só- 
gur-’Aguesseau odpowiadał.

Prawa adresu domagał się p. Ségur-d’Aguesseau, 
nie ze stanowiska liberalnego, jak się tego łatwo do­
myślicie, ale dla tego, by dać izbom możność przeciwsta­
wienia swych wynurzeń wierności i uszanowania wybry­
kom rewolucyjnój prasy: oryginalnóm jest, że tego sa­
mego, w tójże chwili domagali się pp. Hubert-Delisle 
i ■ irahit z wprost przeciwnych powodów.

Cóżkolwiekbądź wniosek ten przepadł, jak wniosek 
p. Bonjean i tyle innych. Senat się okazał wniosko- 
żercą nieubłaganym. Senatus consultum uchwalił większo­
ścią wszystkich głosów przeciw 3 — i rozszedł się poże­
gnany odraczającym jego zgromadzenie dekretem. Krótko 
radził, hałaśliwie; największa, jego zasługa w tóm, że 
wbrew wnioskowi p. Hubert-Delisle, który chciał konie­
cznie, żeby senat coś swego, coś cokolwiek (n’im­
porte quoi) do senatus-consuitu wcisnął (by pozostawić 
, piętno swój kollaborac-yi,“ sic), nie uradził od siebie 
nic... Jak przystoi dobrze wychowanemu zgromadzeniu 
uchwalił co rząd chciał i kwita... Dziś panowie sena­
torowie już się rozjechali. Po domach czekają ich wieńce 
jeśli nié laurowe, to przynajmniój z winnych gron, bo 
właśnie, w całój Francyi odbywają się obecnie winobra- 
nia i winobiorcy, jak u nas żniwiarze, plotą wieńce dla 
właściciela. Winobranie jest ogromną uroczystością 
w całój Francyi i nie masz tu tak wysokiój figury, któ­
raby — bez nadzwyczajnój przeszkody — zaniechała 
wycieczki do swych dóbr na chwilę winobrania. Po­
spiech, z jakim senat odprawiał ostatnie wnioski, w zna- 
cznój części nadejściu winobrania przypisać należy. 
C/est ainsi que va le monde, małe przyczyny czę­
sto większe skutki rodziły w historyi...

Choroba cesarza, którą za nie wielką ogłaszają 
i któraby rzeczywiście była taką, gdyby nie wiek i sty­
rany organizm, należy do tych małych przyczyn wielkie 
wywołujących skutki... przynajmniój na giełdzie. Oto 
co w tym względzie pisze dziś na czele dziennego swe­
go przeglądu Journal de Paris, organ sam siebie 
konserwatywnym nazywający: „Spadek półtora franko­
wy na 3 pet. papierach, wczoraj na giełdzie uczuty, 
jest bezrozumnym (absurde). Czyż Francyi nie było 
przed Napoleonem III, a nawet i przed jego dyuastyą, 
czy jój nie będzie po nich? Tchórzostwo giełdy może 
być bardzo pochiebnóm dla Napoleona III, ale jest hańbą 
dla narodu!“ Naiwny jest organ p. Weissa, że chce 
giełdę wzbić w ambicyą. Dziś giełda słabo się po­
prawia (35 cant.) w skutek uspakajającój noty Dzien­
nika Urzędowego. i

PRUSY.
Berlin, 9 września. Jak piszą do Rheinische 

, ig, sejmowi zebrać się mającemu przedłożone zostaną 
różne petycye. Na pierwszym planie znajduje się kwe­
sty- klasztorów, która w jak największćj się da ilości 
petycyi przedstawioną być ma sejmowi. Żądają nie 
mniej aie więcój, jak dodatku do konstytucyi pruskiego 
państwa, przez który na zawsze w Prusach kres być ma 
położony wszystkim klasztorom i osiedlaniu się Jezui­
tów. W interesie ludności katolickiój żądanie jest rów­
nież skierowane do tego, ażeby bulę z roku 1821, regu­
lującą biskupie dyecezye i udział rządu w wyborze bi­
skupów, poddać pod rewizyą. — Drugióm żądaniem, któ­
re w licznych petycyach wniesionóm będzie do sejmu, 
jest zniesienie trzyklasowego systemu wyborczego przy 
wyborach na reprezentantów miasta i na miejsce tegoż 
wprowadzenie powszechnego, równego prawa wyborczego 
z tajnóm głosowaniem. Ściśle z żądaniem tóm połą­
czona skierowana jest trzecia petycya ku rewizyi prawa 
z dnia 11 marca 1850 roku, tyczącego się administracyi 
policyjnćj, tudzież do kategoryi tój należących praw 
s dma 11 maja 1842 roku, z dnia 8 kwietnia 1847 r. 
i z dnia 13 lutego 1854. Temu prawodawstwu zawdzię- 
czają swój początek tak nazwane rezoluty policyjne, mia­
nowicie w Berlinie dobrze znane i używane.

Magistrat miasta Frankfurtu n. M. wystósował w kwe- 
wydaleń frankfurtskich przedstawienie do ministra 

spraw wewnętrznych i upraszał o cofnięcie rozkazu wy­
dalenia. Prowinzial Correspondenz zauważa na 
to, iż nie podlega.wątpliwości, że prośba ta pozostanie 
bez skutku, Nasamprzód — pisze pomieniony dziennik 
“ zapytują się, czy w ogóle za stósowne uważać nale­
ży, że magistrat frankfurtski występuje jako rzecznik 
osób, które odwracają się od obowiązków i związku pań­
stwowego swój ojczyzny, ażeby korzystać z opieki zagra­
nicy. Następnie każdy bezstronny przyzna, że rząd 

obec tak niepatryotycznego występowania dość długo 
cierpliwy. Nie mogło być tajnóm tak tamtejszym

władzom miejskim jak i rządowi, że wyprowadzanie się 
pozorne miało jedynie na celu uwolnienie się od służby 
wojskowój. Z drugiój strony odnośne familie, które wno­
siły o uwoluienie niederosłych swych synów z związku 
państwowego, wiedzieć były powinny, że ci z prawem 

i obywatelstwa tracą i prawo pobytu w dawniejszóm miej­
scu zamieszkania.

Pięćdziesięcioletnia rocznica służby i zarazem uro­
dziny księcia Albrechta obchodzone będą dnia 4 paździer­
nika rb. u dworu i w bliższych jubilatowi kołach woj­
skowych z wielką uroczystością. Celem złożenia życzeń 
przybędą w pomienionym dniu deputacye 7 brandenburg- 
skiego pułku piechoty No. 60 i litewskiego pułku dra­
gonów No. 1, których szefem jest książę, z odnośnych 
swych garnizonów z Wrietzen i Tyłży,

Minister handlu, rękodzieł i robót publicznych hra­
bia Itzenplitz powrócił z Altony a minister spraw we­
wnętrznych hrabia Eulenburg z swój podróży kilkoty- 
godniowój. J J

Jerał-porucznik, jenerał-adjutant JKMości i dowódz- 
ca 21 dywizyi Boyen. odkomenderowany został do boku 
w. księcia moskiewskiego Mikołaja podczas trwania re­
wii pierwszego korpusu armii. Jenerał przybył już 
z Frankfurtu n. M. do Berlina i udaje się do Éytkun, 
dokąd w. książę Mikołaj w niedzielę dnia 12 bm. przy­
będzie.

Komisya, wysadzona celem opracowania projektu do 
ordynacyi cywilno-procesowój dla Związku północno-nie- 
mieckiego, rozpoczęła onegdaj na nowo swe prace.

Pomiędzy rządami, należącemi do Związku celnego, 
nastąpiło obliczenie się co do wspólnych dochodów w dru­
gim kwartale bieżącego roku. Związek północno-nie- 
miecki wypłacił w tym celu Bawaryi 553,105 talarów, 
Wyrtembergii 70,006 tal., Luksemburgowi 1337 tal. Ba- 
denia zapłaciła Wyrtembergii 79,472 tal. a Hesya 1192 
talary.

Kalendarz sądowy, który co dopiero prasę opuścił, 
wykazuje, że liczba asesorów sądowych zmniejszyła się 
z 671 na 567 (w starych prowincyach z 490 ną 407); 
natomiast liczba refendaryuszy zwiększyła się z 814 na 
902, co pewnie przypisać należy nadziei, że adwokatura 
wolną będzie. Najstarszymi asesorami (z roku 1858) są 
starozakonni Landsberger i Lasker.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 8 września. Lubo stósunki galicyjskie 

i wzajemne tamtejszych stronnictw stanowisko dość za­
pewne są znane czytelnikom Dziennika, to wszakże 
me będzie może bez niejakiego zajęcia, co korespondent ! 
z Austryi pisze pod tym względem do augsburgskiój 
Allgemeine Ztg, a co w wiernym przekładzie za nim 
tu powtarzamy. „Rozmaite wypadki we Lwowie — pi­
sze korespondent — jak utworzenie nowych klubów 
i burzliwe zgromadzenia wyborcze zwracają znowu uwagę 
publiczną na stósunki galicyjskie. Dwa tam naprzeciw 
sobie stoją stronnictwa: jedno, nie chcące już obesłać 
rady państwa i kupiące się pod chorągwią Smolki, nazy- 
wanóm bywa stronnictwem demokratycznóm;-drugie, bę­
dące zdania, że radę państwa raz jeszcze obesłać należy 
i starać się o przeprowadzenie znanój rezolucyi. Do 
niego liczy się w pstrćj mięszaninie wszystko, co nie 
należy do Smolki tj. delegowani rady państwa z Zie- 
miałkowskim na czele, który jednak wraz z innymi zło­
żył mandat swój poselski, by się poddać nowemu wy­
borowi; umiarkowani członkowie sejmowi pod przewo­
dnictwem Goluchowskiego, który również apeluje do 
swych wyborców, dalój nareszcie tak zwani federaliści, 
których zasady wyznają książęta Jerzy Czartoryski 
i Adam Sapieha, potóm Dobrzański, redaktor Gazety 
Narodowój i inni. Ponieważ zbliża się termin, wktó- 
rym odbyć się mają nowe na opróżnione przez złożenie licz­
nych mandatów posady sejmowe wybory, przeto stara 
się towarzystwo demokratyczne — klub tego samego 
imienia, któremu prezyduje Smolka — wziąść w swe 
ręce cugle ruchu wyborczego i wpływać na wyborców 
wszelkiemi środkami, by członkowie tylko stronnictwa 
demokratycznego wybrani zostali. Podanie kandydatów 
do wyboru z stronnictwa przeciwnego pierwszą było do 
rozdwojenia stronnictwa umiarkowanego pobudką. Zie- 
miałkowski uchodzi za zupełnego stronnika rządu, Golu- 
chowski, który jako namiestnik z ludem, jako mąż lu­
dowy z rządem kokietował, cierpi pod połowicznością 
swego stanowiska, inni ambitni narzucają się i pod kie­
runkiem Sapiehy i* Dobrzańskiego utworzyło się nowe 
stronnictwo, nazywające siebie stronnictwem rezolucyo- 
nistów i chcące „„nowych mężów energicznych““ postawić 
jako kandydatów. Na odbytóm dnia 30 sierpnia zgroma­
dzeniu wyborców chciało zawrzeć fuzyą z demokratami, 
czego ci nie przyjęli, ponieważ sami zostać chcą po­
słami. Odtąd otwarta pomiędzy obu stronnictwami panuje 
nieprzyjaźń i każde swoich własnych stawia kandydatów.
Na wniosek Sapiehy postanowiło było stronnictwo nowe 
już dnia 28 sierpnia zawiązać stósunki z Czechami. 
Dla wszystkich stronnictw galicyjskich rezolucya jest 
wspólnym punktem wyjścia, lecz mniemamy nie mylić 
się, jeżeli wypowiadamy zdanie, że tak demokraci jak 
rezolucyoniści — mimo ich nazwisko — inne już na wi­
doku mają cele jak proste przeprowadzenie rezolucyi. 
Oba stronnictwa stoją już w fazie czystego federalizmu. 
Artykuły jak wspomniany także w piśmie naszóm arty­
kuł pana St. René-Taillandier w Revue des deux 
Mondes zdolne są zupełnie dodać pożarowi nowego 
żywiołu a jeżeli natenczas nid będzie wcale stron­
nictwa rządowego w Galicyi lub jeżeli takowe jest 
zdyskredytowane, to- stronnictwa skrajne nie potrzebują 
się obawiać żadnych Cugli, któreby je powściągały. Je­
dynym powściągającym dla stronnictwa demokra­
tycznego żywiołem jest w dziwny sposób emigracya 
polska i to bezpośrednio, ponieważ Smolka obawia się, 
ze pizez przyjęcie jój planów zostanie pozbawiony wła­
dzy i oskrzydlony. W tym względzie przeto powiedzieć 
nie można, że stronnictwo to me będzie trzymało z Au- 
stryą, wystrzega się ono wszelkiego z emigracyą ze­
tknięcia i ^pobiega także przenoszeniu się paryskich 
ultrasów polskich do kraju, sądząc wszakże, że już stoi 
w przededniu dnia, gdzie monarchia austryacka nazywać 
się będzm krajem zkonfederowanych czterech królestw. 
Rząd w Wiedniu tymczasem oczekuje z podziwienia 
godnym spokojem umysłu nadchodzącego otwarcia sesyi 
i pracuje nad postanowieniami detalicznemi prawa 
o szkołach ludowych, prawa o myśliwstwie i rybo­
łówstwie, jak gdyby sejm galicyjski okazywał ochotę do 
zajęcia się takiemi rzeczami. Zdaniem naszóm należa­
łoby raczój zestawić rozporządzenia we względzie stanu 
oblężenia jakiegokolwiekbądź rodzaju, gdyż ostatecznie 
nie będzie mógł sobie poradzić inaezéj obeenv Mhinnt 
przedlitawski.“ * g

Iunóm zupełnie jest zapatrywanie Presse na też 
stósunki a mianowicie na stanowisko p. Smolki. W ar­
tykule bowiem pod napisem: Die politische Bewegung 
m Galizien pisze dziennik ten, co następuje; Jeżeli 
wszystkie nie mylą oznaki, dożyje Smolka przy tegoro­
cznym przez niego samego wywołanym ruchu wyborczym 
^pełnego fiasco. Tam, gdzie wyborcy zbierają się, " by 
oddać głosy swoje nad zachowaniem się polskiój delega- 
cyi "eichsratowój, manifestuje się stanowcza przeciw ten-

deneyom przewódzcy demokratów odraza. Wiadomóm 
aż nadto dobrze, że nie polityka sama jedna zniewala 
'E10 / <*° °P°zycyh ^ecz że pan ten znakomitych po­
stów Lwowa chce zrucić a na ich miejsce postawić lu­
dzi, którzyby nie zapomnieli, że są kreaturami Smolki. 
Z ludźmi takimi, którzy w niemój dewocyi słuchają roz­
kazów swego mistrza i pana, łatwómby naturalnie było 
gospodarować. Jak się zaś rzekło, poznały się stany wy­
kształcone już dawno na osobistych motywach polityki 
Smolki i dla tego odwracają się od niego. Pospólstwo 
tylko i na najniższym stojąca szczeblu oświecenia klasa 
obywateli trzyma jeszcze z nim; lud nie jest w stanie 
przewidzieć, dokąd ta polityka Smolki doprowadzić może, 
widzi on w nim tylko męczennika z 1848 r. i świetnego 
mówcę. Dla tego to są zgromadzenia ludowe za, zgro­
madzenia wyborców z wyjątkiem lwowskiego z dnia 27 
czerwca przeciw Smolce. Jeżeli demokraci na czómś 
jeszcze opierali swe plany, to na gruncie lwowskim, 
lecz i ten ma un być teraz odjętym, ponieważ tymcza­
sem^ zaszły stósunki, które przeważnie oddziałają na 
zwolenników Smolki pomiędzy niższóm mieszczaństwem.“ 

Nazajutrz po uroczystości pragskiój miała miejsce 
druga uroczystość pamiętnikowa w miejscu rodzinnóm Jana 
Hussa w H issińcu, która również w największym odbyła się 
porządku i spokoju. Liczba obecnych na niój docho­
dziła do 30—35,000 ludzi. P. dr. Śladkowski miał 
mowę, która trwała przeszło godzinę i tysiącami okrzy­
ków przyjętą zos*ała. Gdy mówca wspomniał o śmierci 
Hussa, wołał lud zgromadzony: Hańba, a przy wzmiance 
o bitwie pod Białą górą wołano: Zaplatune. Ponieważ 
starosla obwodowy zakazał wszystk m Słowianom, będą­
cym poddanymi austryackimi, prócz w Czechach i Mo- 
rawii urodzonym mieć mowy, przeto tylko zagraniczni 
przemawiali Słowianie. Najpierw tedy przemówił mo­
skiewski literat Butiew, członek słowiańskiego komitetu 
w Moskwie, dalój Serb dr. Georgiewicz z Białogrodu, 
Polak dr. Romanowicz (?) z Poznania i bułgarski literat 
Stojanow. Czeski literat Sabina zamknął uroczystość 
przemową przy odsłonięciu tablicy pamiętnikowój, umie- 
szczonój na domu, w którym się Huss urodził. Podczas 
następnego bankietu w Hussińcu przemawiał moskiewski 
publicystą Cubin, konstatując, że po raz pierwszy cała 
jest reprezentowana Słowiańszczyzna, ponieważ wszystkie 
szczepy słowiańskie mają tu kilku synów swoich. Ame­
rykanin Curtin przemawiał po rosyjsku, potóm Ralston, 
prezes muzeum angielskiego, również po rosyjsku. Dnia 
następnego o 7 godzinie z rana wrócili uczestnicy uro­
czystości do Pragi. Po południu ma się tam odbyć wielki 
bankiet na wyspie św. Ztfr, w którym i Palacki i Rie­
ger wezmą podobno udział. Wieczorem będzie przed­
stawienie uroczyste w teatrze, daną będzie opera pana 
Smetany: „Prodana nevesta.“

FRANCY A.
* Paryż, 7 września. Stan zdrowia .cesarza Napo­

leona zajmuje dziś więcój niż kiedykolwiek Paryż, Fran­
cyą, a nawet powiedzieć można, całą Europę, mianowi­
cie obecnie, kiedy senatus-consultum, uchwalone w po­
spiechu, zamieniło się z projektu w czyn dokonany i 
kiedy dekretem cesarskim z dnia 6 bm. zamkniętą zo­
stała sesya nadzwyczajna zgromadzenia, które obrado­
wało w pałacu luksemburgskim. Czy cesarz był w sta­
nie przyjąć deputacyą senatu,, któraby mu wręczyła se- 
natus-konsultum, czy choć sam marszałek mógł się do 
niego dostać, o tóm nikt nie jest w stanie coś pewnego 
powiedzieć. Tak samo nie ma żadnój pewności o 
rzeczy wistvm Btauie zdrowia dostojnego pacy enta.
Tyle nie ulega wątpliwości, że cesarz jest nadzwyczaj 
słaby i że nie może się zajmować sprawami publiez- 
nemi. Lecz posłuchajmy, co niektóre z tutejszych 
dzienników w tój mierze piszą: I tak wczorajsza wie­
czorna Presse donosi: „Stan ogólny cesarza był wczo­
raj mniój zadawalniający niż dni poprzednich, z przy­
czyny zmiany powietrza. JCMość nie opuścił łóżka 
przez większą część dnia i przyjmował jedynie cesarzo­
wą, eesarzewicza i na kilka chwil naczelnika swego ga­
binetu. Słabość je^t ciągle bardzo wielka, pomimo że 
się cierpienia zmniejszyły. Lek.rze przybyli wczoraj 
wieczorem i dziś z rana; i nie tylko nie radzili mu, 
ażeby się przejechał w pojiździe do Paryża, ale nadto 
prosili cesarzową, ażeby odstąpiła od tego przez siebie 
podanego planu. Pomimo, że stan ten ani dziś ani 
wczoraj nie przedstawiał żadnego niebezpieczeństwa, na­
leży jednakże potwierdzić, że jak największy spokój 
i wstrzymanie się od wszelkiego rodzaju zatrudnień 
przepisane są JCMości.“ — W Public, również we 
wczorajszym numerze wieczornym, czytamy: „Wiadomo­
ści nasze z Saint Cloud są te same co wczoraj. Deszcz 
nie pozwolił cesarzowi wyjść; lekarze radzili JCMości, 
ażeby się me męczył przyjmowaniem osób. Sądzono 
dziś z rana w pałacu, że powrót pogody sprzyjać będzie 
przechadzce w parku.“ —Dzisiejszy ranny Figaro po- 
wiada: „Zasięgnęliśmy w Saint-Ćloud objaśnień co do 
zdrowia cesarza. Otóż streszczenie wiadomości, jakie 
zdołaliśmy zebrać: W stanie zdrowia cesarza nie było 
i nie mogło być ważnój zmiany. Chory nie był tak 
mocno zapadł, aby można powiedzieć, iż jest rekonwa­
lescentem, a za mało stan jego ogólny się polepszył, 
ażeby można żywić nadzieję, że go się ujrzy wkrótce 
przechadzającego się, przybywającego, jeżdżącego konno 
lub jadącego w powozie. Cesarz jest cały schorzały ; 
zalecono ma ścisłą dyetę. Nie wiele pokarmów na raz', 
lecz często. Kotlety i wino z Bordeaux, mięszane z 
wodą z Vichy (ze źródła de la Grande Grille). Leka­
rze bardzo surowe wydali instrukcye, ażeby chory nie 
był wystawiony na zmiany pnwietrza i na zimno. Prócz 
tego zalecili spokój, spoczynek, mało zatrudnienia, nie 
wiele pracy, a n<wet żadnój, jeżeli to jest inożebnóm.“ 

Dzisiejszy Journal Officiel donosi: „Wieści alar­
mujące o zdrowiu cesarza obiegały dziś na giełdzie. 
Wieści te, które zdają się pochodzić od spekulantów za­
granicznych, nie są wcale uzasadnione. Cesarz wstaje 
codzien, podpisuje dekrety i ekspedyuje sprawy jak zwy­
kle, a chociaż boleści reumatyczne się przedłużyły, to 
przecież zdrowie JCMości nie przedstawia najmniejszój 
obawy.“ Biuletyny jednakże podobne dziennika urzędo­
wego me są w stanie nikogo uspokoić, przeciwnie przy­
czynić się one mogą do powtórzenia przestrachu na 
giełdzie.

Prócz choroby cesarza zajmuje jeszcze umysły kwe­
sty» zwołania ciała prawodawczego. Dotąd termin zwo­
łania nie jest oznaczony, a nawet nie wiadomo, czy to 
tak prędko nastąpi. Minister Magne obstaje zawsze za 
jak najrychlejszóm zwołaniem sejmu i w tóm zgadza się 
z nim pan Rouher, natomiast pan Forcade de la Ro­
quette jest innego zdania. Pewną rzeczą zdaje się już 
dziś być, że w tym miesiącu ciało prawodawcze się nie 
zbierze. Jedni twierdzą, że to nastąpi dnia 15 paź­
dziernika, inni utrzymują, że dopiero w miesiącu listo­
padzie.

Zmiana prefektów, zapowiedziana już od niejakiego 
czasu, przygotowuje się w ministerstwie spraw we*

. wnętrznyeh. Mianowicie zagrożeni są prefekci, którzy 
’ się skompromitowali a pomimo to nie przeprowadzili 
* kandydatów rządowych.

Co do mowy księcia Napoleona Presse sap wnia

że opinia najbardziój zaakredytowana w świecie polity- 
cznym i w kole cesarskióm, do którego należą i- .»i 
rządowe, twierdd, iż cesarz pozostawił księciu ptłną 
wolność wypowiedzenia swych idei osobistych i ż<? pro­
gram przez księcia przedstawiony mógłby czasu swego 
stać się gatunkiem podstawy ugody pomiędzy rzą­
dem a nowymi doradzcami korony. — Mowa księcia 
Napoleona ma być odtłoczona w stu tysiącach egzem­
plarzy.

Zaledwie senatorowie opuścili salę posiedzeń w pa­
łacu luksemburgskim, wes li do niój robotnicy, również 
w celu ulepszenia budowy. Architekt, pan Konstanty 
Dufeux, wzniesie trybuny, przeznaczone dla publiczności, 
Będzie ich ośm: trybuna dla c s«rza, trybuna cii mar­
szałka, dla wielkiego ref rendarza, dla ciała dypb m ity­
cznego, dla rady państwa, dla deputowanych, dla pras; 
i trybuna, przeznaczona dla właściwói publiczności 
Wszystkie trybuny liczyć będą około 200 miejsc.

Pan Rouher miał się dziś udać do zamku Saint- 
Cloud, ażeby wręczyć cesarzowi rezultat obrad senatu. 
Taki jest zwyczaj przy każdój zmiauie konstytucyi.

Telegramy.
Fetersburg, 9 września. Dziennik urzędowy donosi 

z Liwadyi, że cesarz przed kilku dniami był chory, lecz 
że teraz stan jego zdrowia zupełnie się polepszył. Ce­
sarzowa nabawiła się przez zaziębienie lekkiój słabości.

Paryż, 8 września. Monitor zapewnia, że cesarz 
jutro przybędzie do Paryża.

Paryż, 9 września. Ostatni buletyn o stanie zdro­
wia cesarza brzmi nader zadowalniająco.

Paryż, 9 września. Nadesłane z St. Cloud donie­
sienia potwierdzają wiadomość, że cesarz odbył wczoraj 
długą przechadzkę po tamtejszym parku, że miał noc 
spokojną i że ogólny stan zdrowia, pominąwszy okolicz­
ność, że takowy żadnego do obaw nie dawał powodu, 
stanowczo się polepszył. — Gaulois donosi: Minister 
skarbu p. Magne uda się dzisiaj wieczorem do Pergord 
a minister rólnictwa p. Leroux, tymczasowo obejmie jego 
zastępstwo.

Madryt, 9 września. Wieczór wczorajszy minął bez 
najmniejszego zawichrzenia. Dowódzcy ochotników wol­
ności oświadczyli panu Riverze, że przeważna większość 
ochotników gotowa podtrzymać porządek publiczny, i je­
śli potrzeba, przywrócić go. — Zapewniają, że idea prze­
dłużenia na trzy lata rejencyi Serraoy coraz więcój zy­
skuje zwolenników; wpływowi członkowie stronnictwa 
unionistów, progresystów i demokratów, a nawet niektó­
rzy demokraci popierają ją podobno.

Białugród, 9 września. Minister wojny udał s:ę 
w towarzystwie dwóch adjutantów do Basiasz dla powi­
tania księcia rumuńskiego Karóla, który tam dzisiaj 
przybędzie.

Warszawa, 10 września. Emisya trzeciój sery i po- 
skich listów zastawnych dziś ogłoszoną została. Listy 
według wyboru biorących pożyczkę są albo cztero albo 
pięcioprocentowe.

Pansin pod Starogrodem, 10 września. Wczoraj 
wieczorem o 10 godzinie przybył tu br. Bismarck z War- 
zinu; dzisiaj z rana o 8 godzinie miał posłuchanie u 
króla a w orszaku jego odbywa konno dzisiejsze mane- 
wra pod Treptowem. W południe będzie na bankiecie, 
jaki dają stany powiatu Saatz.

Paryż, 10 września. Cesarz przejeżdżał się wczoraj 
po parku w Villeneuve, w skutek czego miał się bardzo 
dobrze. Journal officiel ogłasza dekret cesarski 
z 8 bm., promulgujący senatus consultum z 6 września. 
Do senatus konsultum dodana jest nomenklatura poje­
dynczych artykułów budżetu rozchodzów.

Prywatne telegramy Dzień. Pozn.
Sieraków, 10 września. Przy dzisiejszym 

wyborze posła do pruskićj Izby poselskiej pa- 
dl® w pierwszym wyborze nn pana Tmnritnn- 
skle«o 93, nn p. Kieperta 104 a p. G< bbarda 
84 głogów. ściślejszy wybór wypadl na ko­
rzyść p lółeperta, na któreg;® padio gio»ó™ 
183, podczas kiedy p. Twardowski otrzymał

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
*. Poznań, 10 września. Liczba protestantów w w. 

Księstwie roznańskiem rośnie jak na młodziach, a z nią, mnoży 
się i liczba protestanckich kościołów i parafi . Przy końcu roku 
1368 liczono już w Księstwie wraz z wojskiem £01,9?2 osób wyzna­
nia protestanckiego, podzielonych na 176 parafii, mianowicie: 
w poznańskim obwodzie rcjencyjnym mieszkało w 107 parafiach 
274.432 protestantów; w bydgoskim obwodzie rejencyjnym w 69 
parafiach 220,534, podczas kiedy katolików liczyło Księstwo w tvm 
ró“i}“hCsekte3949’459’ luteranów 3800> żydów 66,278, wyznawców

t * Z- P,e.1.p.lin^ .^egrafują, pod dniem 9 b. tn. do Ga- 
ze.ty. Toruńskiej: Ksiądz ofieyat Hassę wczoraj o pół do 
dziewiątej z rana zakończył żywot doczesny w Hanau.

Pollęji tutejszój udało się onegdaj wiec orem schwy- 
^ćvna^ok? cytadeńa4odzleja Niuolai, który, jak to donosili­
śmy, zbiegł przed kilku dniami z tutejszego więzienia krvmi- 
n&inego.
i • V\* nocy z 8nia 3 na 4 b. m. miano w okolicy Wie- 
warzywaSt°Pn 6 mr0Zn’ który Powarzył na Pu>u znajdujące się

- * Donosiliśmy swego czasu, że pan C^anowM założył 
pod nrmą Antom Rosę w Bazarze pierwszy z Polaków w naszóm 
mieście skład przedmiotów z Aifenidy prawdziwej Christofia. 
M,'ło.nam dziś stwierdzić, że handel ten tak doborem tozarów 
ak l-stósuukowo mskiemi cenami śmiało konku o»ać raoż» z ka 

żdym innym tego rodzaju składem. Towary pana Chrzanowskiego 
są z tej s a mój fabryki, co pana Krontbala, a ceny, o ile mie­
liśmy sposobność się przekonać, może nawet nieco niższe A że 
w Poznaniu tylko te owa składy prawdziwńj Alfemdv 
istni™, spodziewać się należy, że panu Ch. nie będzie zbywać 
na odbiorcach. v
„ . ~-r* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 11 wrześi ia
fłrft°wa 1 y.kalendar^u Słowiańskim Iści-
dzhiie 6 minut 22 ° 8 * 5 3°’ ZaChód ° 8°*

V. ™ V .wrześ5ia 1382 śmierć w Tyrnanie króla Lndwi- 
pirzeg0 Jałowieckiego, wojewody ruskiego. 
Chocimem. — 1683 Jan Sobieski przechodzi

Wzgórza Łyse pod Wiedniem. — 1706 Angust II ust .uje le­
szczyńskiemu korony. - 1792 zjazd Targowiczan w 
Litewskim. — 1831 bitwa pod Janowem i Wolą solecką. — 1838 
śmierć w Londynie ks. Aleksandra Puławskiego.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dziś ukończonśm ciągnieniu 3 klasy 140 król loteiy- 

klasowej padły 2 wygrane po 1000 tal. na nr. 26 273 i 52 478
1 wygraną 600 tal. na nr. 63,018.
2 wygrane po 300 tal. na nr. 4 0,355 i 52 333.
10 wygrany.h po 100 tal. na nr. 47914 11 246 16 942

55,460, 56 942, 57,291, 59,161, 65,365, 85,511 i 91 430 ’ '
Berlin, dnia 9 września i 869.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

ziz .7 ? Berlin, 9 września. Mąka pszenna No. 0
t?1-’ ®0, 0 1 1 ś—tal.; rżana No. 0 3’Aj—’/« tai

No, 0 i 1 3*/»—’/i tal. płac, za centnar z miechem.
« Poznań, 10 września. Mąka pszenna No. 0 I1/,—1/, tal.

No. 0 l 1 4>/6—tal.; mąka rżana No. 0 3%—4, No. 0 i 1 
*/» tal. płac, za centnar bez ąkcyzy.
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PRZYBYLI DO POZNANIA

dnia 10 września.
BAZ.; P. Hr. Mielżyński z Kaźmierza, Dziembowski z Roszko- 

wa, Pepłowski z Berlina.
HOJEE PARYSKI, Domaradzki z Nadziejewa, Jaffe z Berlina. 
OLHVIGA 1 OT El EHAMIUSkI. Żurhowski z familią z Gra

nowa, Sławski z familią z Komornik, Skrzyd ewski z Brudzewa, 
hrabina Rotworowska z Parzęczewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Moerlow i Banog z Genewy, 
Haas z Moguncji, hr. Bniński z żoną z Ćmachowa, proboszcz 
Grodzki z Lechlina.

MYl ¡i SA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Wesieraki z familia 
z Wróblewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Swinarski'z Budziejewa, 
Rudoóski z Bieganowa, Jankiewicz z Wojnowic, Kwiatkowski 
i Rakowski z Wrześni.

TiL -N ER A HOTEL GAR.NI. Nawrocki z Kr. Polskiego, Mer- 
golis z Krakowa, Pasch z Wrocławia, Właczyński z Bielefeldu, 
pani Rieger i Guhrauer z Wrocławia, Elsner z Obornik, Hey- 
nęmann z Rawicza, Grassa ann z Próchnowa.

Wiadomości gietóowa-
Uleisi®, jo«s«m»ńsfca5 10 września

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. żąd. — 
Poznanswe nowe 4% listy zast. ¿2*4 tal. płacono — Roza, 
lisi rent. 4 plac. — Pozn, 5% obligaeye pow. — płacono. 
Akcve banku prowinc. Pozn. — pł< — Banknoty polskie 76 pł 
Polis. listy likwidacyjne — tal. płc, — Pozn. 5% obiig. .miej­
skie — tal. żąd. — Akcje poznam banku realn. kred. — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 75 węcpli, na wrzesień 46%,, wrzesień- 
pa;?!;. 46%. na jesień 46'/,, pa;dier,-listop. 45’/,, listopad*
grudz. 45, grudzień 1869-styczeń 1870 — tal. płacono,

Okowita: ;z beczką), na wrzesień .15'%,, październik 
14%, listopad 14%, grudzień 14%, styczeń 1870 —, luty 1870 
— tal. płacono.

i
Dnia 9 września o godzinie 4 

po południu umarł obywatel tu­
tejszy

Jan Eliasiewicz,
o iatrzony świętemi Sakramentami, 
przeżywszy lat 927,. Pogrzeb od­
będzie się w niedzielj, dnia 12 bm. 
o godzinie 5 po południu, z domu 
żal by, ulica Jezuicka No. 8, na 
który kr wnycb i przyjaciół i zna­
jomych zapraszają w smutku po­
grążone (5756j

39z!«-<-l i nnuUl.

Obwieszczenie
Piwnice, znajdujące się pod bu­

dynkiem lombardu przy ul. Szkól- 
nój, wynajęte zostaną na czas od 
1 kwietnia r. 1870 do końca marca 
r. 1873 najwięcej ofiarującemu.

Termin licytacyjny wyznaczy­
liśmy na dzień 1 paździer­
nika b. przed południem 
o godzinie 10 na Ratuszu.

Warunki przejrzane być mogą 
w naszej registraturze. (5746)

Poznań, 31 sierpnia 1869.
Magistrat.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szeit 16 garn..........................
• średnićj „ ....................................
» pośled. „ .....................................

Zyta’ ciężkiego „ ............... .....................
• lżejszego „ .............................. .

Jęczmienia dużego „ ................................. .
• drobn. ............................................

Owsa u ........................ .............
Grochu do gotow. „ ................................ .

. na paszę . „ ............................
Rzepiu zimowego . „ .......................................
Rzepiku zimowego „ ......................................
Rzepiu latowego . „ ......................................
Rzepiku latowego . „ ................................
latarki.................... . ..............................."
Perek......................... . ............................ LZ”
Masła garn. . . . „ ..........................
Koniczyny czerw. . „ ...................
Koniczyny białej . „ ..............................
Siana, cent.................... . ...............................
Słomy, . . . . „ ...............................
Oleju surowego . . „ ...............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........................
dnia —' — ___ ___

10 września 1869.
od I do

2 22 6 2]25
2 15 — 2 16
2 6 3 2 8
1 27 6 1 28
1 25 6 1 26
1 20 — 1 22
1 18 9 1 21

— 28 _ 1 1
2 5 — 2 7
2 — 2 2
3 25 _ 3 27
3 25 — 3 27
3 12 6 3 15— — — _
1 16 3 1 20— 10 — —. 12
2 — — 2 15— — — — —

— — — —
— — — —
— — —■ _
12 17 6 12 20
— — — _
— - ...

GleSda berSińsrika, 9 września.
Dość stała zrazu tendencya ustąpiła i dzisiaj w krót- 

b™dzCoam!łya USpOSobleule osłablło S1? znowu; obrót był przytem

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 49 ,ad Pm 
naród (5%) 56 płacono Losy z roku 1854 (4%) 73% żadano 
Losy kred, z r. 1858 85% płac. Losy z r. 1860 (5%) 75%-6'/ -6

150/7 W4 (p/o)-t5 płaCOnO Pożycz, w srebr zt. 
lob4 (o /0) 62 płac. Rosyjsk. pozycz. prem. z r. 1864 (5%)

135% płacono. Rosyjsk.-polsk.-obb'g. skarb. (4%) 68 płacono. 
Polak, certif. Lit, A. po 300 złp. (5%) 91 płac., dto cząstki po 
500 złp. (4%) 96'/, płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs, (4%) 70 
płac. Listy likw 57'/, plac. Włosk. poż. (5%) 51% płacono Tu­
recka pożyczka 40% płacono. Ameryk, pożyczka (6%) 87'/,—% 
płacono. Akcye kolei żelaz. Kol. mind, 118% płac. ' Gal.-Kar. 
Ludwik 100—1- 99-'/, płac. Austr. franc. 197 -4-5 płacono. 
\5arsz.-wied. 58 płacono. Banki ltd. Austr. credyt mob. 
10t—1%—3-1%_a/4 ptacono. Poznańskie orowinc. 101% nłac' 
Szląsk. stow. bank. (4%) 117 płac. Certyf hip Hubnera (4%%)

o^Me,n- (4%°/o) 91 płac- HeuM (P/» r’/o) - ż4d. 
Memwg. (4V»%) — pjac

,Knr® Setdwk! i pap. pień. Frdr. pruski 114 płac. Idr. 
112 płac., suwereny 6 25 plac., nap 5. 13% płac, półimper. 5. 
18% płac. doll. 1. 12% żąd. Złota w sztabach lunt celny 468% 
płac Srebra funt celny 29. 23% plac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Austr.-bankn. 84%, płac. Rosyjsk, banku. 76% płacono. 
— Dyibonte bankowe 4.

, i Punt- w miejscu 68—80 tal.; nowa żółta
polska 69 /, tal. z kolei płacono;* 2000 funt, na wrzesień 67%, 
wrzes.-pazdz. 61 /,—67—%, paźdz.-list. 67%— 67 tal. płacono. 
Zyto: 4000 iunt. w miejscu 49’/,-52 tal.; 49 7,-51% tal. 
Pł? “sn5WrZT ‘J^es-paźdz. 51% 503/4-51-50% pt. paźdz.- 

itat żąd- Jęczmień: 1750 funt, 
iwo f T*kl 4°- 50 ta '’ szlaki 40% tal. z kolei płac. Owies:
1200 funt, w miejscu 26—30 tal.; polski 26’,—27'/ szlaski 27'rJdż 27 V8\tai- Vi nUr^ieri^rlls.-
B^o r 2,8_F/‘%pazdAlerd1Stop- 27"V* taL płacono. Groch: 
225J funt, do gotow. 62- 70 tal., na paszę 54—61 tal Rzen- !800 fant 95 -105 tal. Rzepik:’94-V tal. OlSrzepi^ 
wy: ICO funt w miejscu 12% tal. płac.; na wrzesień i wrzes- 
pazdzier. .12-/,- %, pazdzier.-listop. 12'%,—% tal. płacono. 
Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. Olej skalny: 
w miejscu 7% tal.; na wrzes-paźdz. 7%-%„ paździer.-listop. 
73/4 tal. płacono. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez 
1bne“kl,17 /’~ /''‘rtaL,płac-; na wrzes. 16%-%, wrzes.-paźdz. 
16%— '/„i pazdz.-list. 15” ta), pł.

GieSii» w.oeławska, 9 września, 
i Artołt Kąriniński).

Pszenica: spokojniej, pr. 84 funt, biała nowa 76—

82-88 sgr., żółta nowa 70-78- 83 sgr., piękne gatunki aa 
noto w.; pr. 2000 funt, na bieżący miesiąc 66 tal. żądań 
Zyto: w pięknym towarze dobrze uważane, pr. 84 funt. w tnieL 
scu szląskie 57—60- 64 sgr., najpiękniejsze nad notowanie pb ’ 
cono; 2000 fun.,. na bieżący mie>iąc i wrzesień-paźd/. 473,/ 
—%—% .płacono, paź Izieinik-hstopad 477, talara żądano 
Jęczmień: obrót słaby, pr. 74 funt, w miejscu 45—48—50 
sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono, 2000 funt, na 
bieżący miesiąc 49% talara żądano. Owies: ceny trztmają sie 
Pr- 50 ,^St%.w±ml'JSCUŁ. 8tary 33-38 sgr., nowy 29-33 
sgr., ‘2000 lunt na bieżący miesiąc 41'/, talara płacono 
Groch: mało żądany, pr. 90 funt, do gotowania 65—70 
sgr., na paszę 60- 62 sgr. Wyka: ebrot słaby, p. 90 funt 
62—6 ' sgr. Bób: ofiarowany pr. 90funt. 62- 68—72 sgr. Lubin'- 
obrót mały, pr. 90 funt. 59—60 sgr. Kukurudza: ofiaro­
wana, pr. 100 funt. 61—62 sgr. Koniczyna: bez handlu 
pr. 100 funt, biała — tal,, czerwona — tal. Tymotka: zanied- 
bana’ ~ tab Siemię konopne: mało ochoty do kupna 
pr. 60 funt, brutto 60—64 sgr. Nasiona olejne: ata-

Pr* 150 fun. brutto. Rzep zimowy: 234 -246— 
Sg.r’ 5*epik zimowy: 228 -236 - 240 sgr., najpiękn.

P1!2^ funt‘ na bież> miesiąc 116 tal. żąd. Olój rze- 
Si?bl/J’ pr‘. funt. w miejscu 12*/, talara źą* 

ii»p°’ łBu.„oleŻ?CJ m*esb’c i wrzesień-październik 12%, żądano, 
12 3 talara płacono. Kuchy rzepie we: spokojnie, p. JQÓ

tZ/8, 67~69 ,8gr- OkowiU: pr. ICO krws/t 
a 80/„ lrall. w miejscu 16% tal. żądano, lfi%, płac., na 
bież, miesiąc 16/,< 1 łacono, wrzesień październik 15»/,, pła­
cono, w końcu 15 , talara żądano i płacono. Urzędowy 
pł^con^^ ’̂ bank‘ 83 /e~*/ł płacono. Rosyjsko-polskie 76'/,

CSrteia «KezeeSfiwUts, 9 września.
Pszenica: słabo; na wrzes.-październik 71%, 

listopad 703 ,, na wiosnę 1870 roku 707, 'al. płacono, 
słabo; na wrzesień-paździer. 507,, paździer.-listopad 50 
snę 1870 roku 49 tal. płacono. Olój rzepiowy: wyżój; na 
wrzesień - paździer. 12’/,, na kwiecień-maj 1870 roku 12"/,, 
talara płacono. Okowita: stale; na wrzesień-październik 16’ 
październik - listopad 15%, na wiosnę 1870 roku 15’/. talara 
płacono.

paźdz.- 
Żyto : 

na wio-

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

"Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 20 marca 1869 r.
Nieruchomość do kupca Zygmunta Be- 

rendsa należąca w Poznaniu na przedmie­
ściu św. Marcina pod No 82 B. położona, 
oszacowana na 23,564 tal. 10 sgr. 2 fen. we 
dle taksy, mogącej być przejrzaną wraz, 
z wykazem hipotecznym w registraturze, ma 
być dnia

21 października r. 1».
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

. Wierzyciele, którzy, co do pretensji real- 
'nej nie wykazującej się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni.

Nie wiadomi z pobytu wierzyciele: Karół 
Scholz kupiec dawniej w Poznaniu żarnie 

/szkały i Stanisława i Alichał rodzeństwo 
Lorenz zapozywają się niniejszem publi­
cznie. (.2403)

Za okazaną tak hojnie ostatnią przysługę 
w czasie pogrzebu nauczyciela śp. W6 aleu- 
tegło , składa się przy­
jaciołom, kolegom i znajomym zgasłego naj­
czulsze podziękowanie. (.5759)

Celem uzupełnienia funduszu na wtv- 
pendyum Imienia A. Umieion. 
sttlejto otwierają się od dn a dzisiejszego 
osobne listy subskiypcyjne u prof. Rymar- 
kiewlczą i dra l&atecklego w Paznaniu 

(5748)

Do dwóch dość wykształconych pa­
nienek poszukiwana jest od I paź­
dziernika r. b. nauczycielUa 
Polka, posiadająca biegle język fran- 
cuzki i niemiecki, oraz znająca dokła­
dnie muzykę. Osoby reflektujące ra 
czą przesłać swe adresy na ręce eks- 
pedycyi Dziennika. (5643)

Kucharze do hotelów i prywatni, obe­
znani z mową niemiecką, mogą natychmias

dostać miejsce przez I. Baro, tiiuro 
komisyjne, ul. Królewska 17. (5755)

Dobrze jeszcze zachowany bil», d jest 
tanio do sprzedania przy Wilhelmow- 
Ekiśj cl. 23. ___ [5758]

Skrzydło, 7 oktaw, jest tanio do na­
bycia ul. św. Marcina No. 20 21. [5717]

__ tSnlea-.no, Trzemeszyńska ulica 99.
Handel muzealiów i wypożyczalnia mnzjkalidw

jE<3. ZF*atlie z Poznania
poleca niniejszem wielki swój skład wielu 1000 sztuk najnowszych i najlepszych 
wuzykaliów tak do nabjci« jak nygmżyrznnia. Abors«r»sesit można 
rozpocząć każdego czasu pod temi samemi korzystnemi warunkami co w Berlinie 
Wrocławiu lub Poznaniu. ¡5753] ’

dniezno, Trzemeszyńska ulica 99.

Koperty listowe
z nader elegancko wyciśuiętemi kolor«- 
wemi 8teni;tl:tnil fimtutiemi (za 
stę-ującemi opł»ti»l) poleca po bardzo 
tanich cenach burtowych [5488)
Kooh i fabryka kopert list, w Augsburgu

Rzetelni ajenci poszukują się.

Białe lilie,
mocne sztuka po 2'/, sgr., tuzin 25 8gr.
Harleniakle i berlińskie ¡re- 

buihl kwi -tuwe: hyacynty, iull- 
taeeły, krokusy itd poleca

po cenach dostępnych (56221
Wofej«'ch SArause,

Ogrodnik artystyczny i handlowy, Poznłs 
Strzelecka ulica 13/14, nie daleko fdbr

Cegielskich.

Osiedlenie lekarza., mówią­
cego po polsku, życzy sobie tu 
taj ze miasto. Za leczenie miej­
scowych ubogich zapewnia się ro­
cznie 100 talarów. Apteka znaj­
duje się w miejscu. (5747)

W Woźnikach, 4 września 1869. 
TV: t it g-ist rat.

~ <feb wieszczenie. 
Jeneralne, zebranie Pobledzisklój kasy 

pogrzebowej naucz, odbędzie się 
v» «-z«arielu, dnia 3U nrześnia 

o 11 s£«3łSzini - z giołudnia 
w Wąg rówen w oberży pana Juliusza 
Kunkla.

Porządek dzienny:
1) Złożenie rachunków z roku 1869 „.
2) Powtórne obradowanie statutów projekto­

wanych z 14 kwietnia 1868 i uchwal je- 
neraloego zebr, z dni i 28 września 1868,

3) Możebne wnioski członków. [5743J
Zarząd.

Administracya Dziennika Po­
znańskiego zwraca uwagę Szano- 
wnćj publiczności na następujące dzieła, 
które za nader umiarkowane ceny na­
być można w naszćj ekspedycyi:
!*y Sili ta. Hymn polski p. J. P.

Woronicza. 3 sgr. 6 fen.
Janko Cmeiitarnik. Gawęda 

ludowa p. Wł. Syrokomlę. 4 sgr. 
Ostap ISoMtiarczuk. Powieść 

p. I. J. Kraszewskiego. 9 sgr. 
liordjan p. Juliusza Słowackiego. 

7 sgr.
A san. "Ustęp z dziejów Słowian

Bałkańskich przez Jeża. 12 sgr. 
Sroczki!. Obrazek zaściankowy

przez Adama Pługa. 7 sgr.

Nowy transport ^oliacka-fechmidta
Machin do szycia

„La Silencíense^
nadszedł zamówione egzemplarze mogą być odebrane.

Skład główny na W. Ks. Poznańskie

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
w ponledziałei dola 13 września rb. rano 
od 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy 
magazynowej ni. No. 1 rozmaite meble 
mahoniowe, polisandrowe itp. jako to: sza 
ly «5.» rxeessy, boniinsiy, uniyw.il 
nie, łóżba z materneaml, zwier* 
eiatfła, fotele, krzesła, stoły z 
marmur-«n eani rhstunl. zegar 
bi, lampy, książki, globusy 
uiatrowiU, rolosy, firanki, roz­
maite szkianUi, porcelanę, żule 
czniki z nowego srebra, dobrze zachowa­
ny fi.rtepia.s mahoniowy itp. (5712)

eklewłski, król, komi/aiz aukcyjny

(5673)

Wydawnictwo Mrówki zawiadamia, 
ratą na czasopismo ilłustrowane

ZomiaMt 80 szefli wybierze na tej 
samej przestrzeni ziemi

240 szefli kartofli
po stępujący wedle mej metody, pisze K. L. 
Gneileh w swej broszurze (str. 53 w prze­
kładzie p< lskim). Broszurka ta wyszła co 
dopiero nakładem niżej podpisanej księgarni 
pod tytułem: [5700]

Uprawa ziemniaków,
podług trzeolego wydania niemieck. 

przełożył
K. O.

12ka. 54 str. Cena 6 sgr. 
Przesyłającym 67. sgr. markami poczto- 

wemi lub przez Postforszus przesyłam bro­
szurkę tę franoo pod opaską krzyżową.
Mieczysława Leitgebra

Księgarnia, skład nut w Poznaniu.
iż dla przystępujących obecnie z prenume

Mrówka,
które wychodzi 3 razy na miesiąc 
JLma Matejki, oznacza się cena

Biblioteka Mrówki.

A. z Pawłowskich Ka.nfmann,
Fabryk» bielizny,

¡»I ?<• Sa|>icxyii.«ki_ o. i.

Na porę jesienną 1869.
Magazyn mój

damskich płaszczy I gotowych 
' sukien itd.
podług najnowszych paryzkich modeli, polecam od najtań­
szych do najwykwintniejszych gatunków w nadzwyczaj bo­
gatym wyborze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniej. Wyroby i garni­
tury do konfekcyi w jak najtańszych cenach. (5581)

Kober! Schmidt,Poznań,
Rynek No. 63. (dawniéj Antoni Schmidt.)

Dawniejsze płaszczyki itd. po zniżonych 
cenach.

podwójnym arkuszu z dodaniem premii obrazu 
S Aitl. za cały rocznik wraz z premią.

Serya plerwsia złożona z
pisarzy, wynosi w prenumeracie 3 talary

Obie te publikaty są starannie i sumiennie redagowane a wspierane przez znako­
mity współudział pisarzy polskich, zalecają się tak rozmaitością jak i bogactwem treści. 
3ą to w porównaniu do innych najtańsze wydania, a jedno i drugie nie cieszą się dotąd 
należytem uznaniem.

Zwracamy więc na nie uwagę światłej publiczności.
Rocznik pierwszy (1869) JMCfÓwlii zawierać będzie prace około stu 

pisarzy, między którymi znajdują się ,imiona: Karóla Libelta, Henryka Schwltta, 
j i. Kraszewskiego, Wł. Synkomll. T Lenartowicza, T. T. Jeża, J. K. Tur 
skiegs, Ati .ma Pługa, W. A. Maciejowskiego, Karóla Wldmanna, "WUodego Skiby, 
J. G rdrna i inne, jako też nieznane poezye: Krasińskiego, Żeligowskiego, Ks. Pu- 
zyaluy i inne.

Tren nerować można w Administracyi Dziennika Poznańskiego.
Bibliotekę Mrówki tomikami jako i wszystkie inno nakłady „Mrówki“ można na­

bywać we wszystkich księgarnia-h. Odczytów fititróla ILibelta o kometach i gwia- 
zda< h wyszedł osobny odbitek, z portretem cena 12 sgr. [5681]

Północno-niemiecfai——————

Bank kredytu gruntowego,
Akcyjne Towarzystwo zabezpieczenia hipotek 

Berlinie,

18 dzieł najznakomitszych naszych poetów i innych 
;alary. Można prenumerować częściowo.

Szanowną publiczność mam honor zawiadomić, iż na ftiniez.no i okwiicę 
oddałem panu B. Lodzę wyłączmy «kład mojćj kerbaty.

piotrowBki.
Odnośnie do powyższego Ogłoszenia pozwalam sobie nadmienić, iż wszelkie ga­

tunki htrbnty po tej samój cenie co pan 1. N. Piotrowski s rzedaję.
Gniezno. ~ — —

15754!

vine w p“'1 * ujuuwstu ».irzeuaję.

HhroolslawjLoga.
Zakład agronomiczny uniwersytetu 

lipskiego
rozpoczyna kurs zimowy dnia 18 października. Zgłoszenia i zapytania 
należy przesyłać do podpisanego, od którego dostać także można pr< gramów, ogólnego 
pcglądu na studya, katalogu wykładów uniwersyteckich i szczegółowego pla u lekcyi 
w zakładzie agronomicznym. [5677J

Dyrektor zakładu agronomicznego.
 B^rof. Dr. BSlomeyep.

które
U
2)

daje na dobra i wszelkie grunta pożyczki, umarzające się opłatą procentu, 
zabezpiecza pretensje hipote zne w obec wierzycieli względem wypowiedzenia 
i co do strat przy subhastacyach,

3) obejmuje gwarancją pod względem punktualnego 
zwrotu wypozj-czanycb na hipoteki kapitałów,

4 sprawdza bezpie zeństwo kapitałów hipotecznych i za takowe ręczy 
5- przijmu.e w depozyt pieniądze, udzielając poświadczenia co do współwłasności

hip•;tocznego kapitału, 1
6} pośredniczy w wypożyczaniu pieniędzy,

-CŚ Si “I a""“” »T.

iwa^», w.»«.gcfcendei.

opłacania procentów i co do

Ranzin pod Zttssow.
Pomerania.

Dnia września rh. rozpoczyna się sprzedaż z wolnój 
jki: 150 tryków merynosów dających czesankę,

’ 200 owiec „ „ „
Prócz tego sprzedane zostaną:

2 sztuki rocznych buhajów pełnej krwi Shorthorn, 
20 sztuk cielnych jałowic, pochodzących z buha­

jów rasy Shorthorn i krów z Angelu.
(5608) >on Homeyer.

Nakładem i cwaoatauni Lodirik* Meribaeha w Pojmaniu,

Świeżego tłu­
stego węgorza wę­
dzonego, risladę z 
węgorza 9 ełbłąg- 
skie minogi i ham- 
burgskie hjdllnkl 
tłuste otrzymali

W. F. Meyer i Sn,
[5757J plac Wilhelmowski No. 2.

lelliie
węgierskie winogrona

poleca l»yd«r Appel, uj. Roodgórna.
W zwierzyńcu, należącym do

Dom. Dembna pod Nowómmia- 
stem n. Wartą sprzedają się je­
lenie i daniele. Mający 
chęć kupna niechaj się tamże zgło 
sz%- (5696)

JS. Xnt'ttnc^, dentysta, codziennie do 
konsultowania. Wielka Rycerska ul. No. 9 
1 P^tro-(5582)

Maison de Sante
flieu-Schoneberg — Berlin

Tray od Mh bic odłączone 
zakłady leczące. (5621)

I. cierpienia cielesne. U-
rządzenie dla kuracyi zi­
mowych. (Gabinet pneu­
matyczny, serwatka, kąpiele, 
wody mineralne, elektryczność.)

II. Ilia cierpień nerwów.
Ili. lilia cierp, umysłowo.
Lekarz ordynujący dr.Leyinstein, 

Konsultacye pierwszorzędnych leka- 
rzów Berlina. Zgłoszenia przyjmuje 
bióro zakładu. J. Schulze.

IBM: wszelkie cierpie­
nia nerwowe ustę- 
ują w jednó) cbwi- 

po użyciu pigułek 
antl-newralgljnych doktora CRONIER. 
Skład w Paryżu w aptece p. LevaMeijr, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu wat te­
ce p. Dra. Monkiewicza.______ (3787)

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop Pra Forget.

się z naj-używa
pomyślniejszym skut­
kiem przeciw ka­
szlom uporczywym 

aatarom, fceaiuszowi, nerwowól lrytacyl 
naczyń płacowych 1 wszelkim olerpte-

Sirop du
DfFORGET

można w Paryżu u Dra. Cbable, ulica Vi- 
vienne 36, w Warszawie w składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 
w aptece Dra. Mańki

Galie;
tiewicza. (1739)

Ogłoszenia gospodarskie itd
Rządaea, Polak, biegły w obudwu ję­

zykach krajowych a zarazem b .rdzo obe­
znany z rachunkowością i prowadzeniem ko­
respondencji, poszukuje miejsca jako taki 
albo jako sekretarz dominialny zaraz lub od 
św. Michała r. b. w Księstwie lub w Kró­
lestwie Polskiem. Łaskawe oferty przyjmuje 
pod adresem A. B. 0. poste restante SA»- 
Htrzyn.__________________ __DL^L

Młody ekonom, 23 lat mający, posif. 
dający tylko język polski, poszukuje 
za skromnśm wynagrodzeniem albo 
natychmiast albo od św. Michała od- 
powiednićj posady. Adres jego: Ka- 
ról Popowski w Piaskach jpod 
Kruszwicą. ______________ (5736)

Dom. Rudniczysko pod Ostrzeszo­
wem poszukuje natychmiast lub tćż od 
1 października r. b. zdatnego i uczci­
wego, w dobre świadectwa zaopatrzo­
nego pisarza kawalera. Osobisto 
przedstawienia pożądane. (5727)

Dom. Komorniki pod 
Swarzędzem poszukuje zdatnego 
nieżonatego Ogrodnika, Tylko 
osobiste przedstawienie będzie u- 
względnionóm. (5749)

Kucharz, znający dobrzTTwój fach i za­
opatrz, ny w dobre świadectwa i w ręko- 
mendacye, życzy sobie odpowiedniego miei- 

ś Michała lub 1 listopada. Adres
R. T. poste rest. Dłonią. (5750;

Służący, żonaty, zarazem myśliwy, za­
opatrzony w dobre świadectwa i rekomen­
dacje, życzy sobie odpowieduiego miejsca 
cd s. Michała lub 1 listopada pod adresem 
F. B. post, rest Dłonią. (.5751)

W boru Trzebawskim, nad ¿wirówką* "pc- 
znansko-stęszewską są jak najtaniej do na­
bycia dębowe i sosnowe okrawki, deski, bu­
dulec, łaty, okrąglaki dębowe, dębowe p-.le 
do pło ów jako też wszystkie gatunki suchi 
drzewa opałowego. (.5744;

Dom. Włokno pod Skokami ma 
na sprzedaż 50 kop przedniej 
trzciny. (5733)

Wycieczka h
Towarz. Młodych Przemysłowców 7 "f 
do boru gńre-cklego pod 9Io«i- ’
«tą odbędzie się w niedzielę, dniał 4
12 b. m. pociągiem zwyczajnym o godz. ■ f 
w’/2 przed poł. Bilety dla gości do udziału , J 
w zabawie są po 5 Ssgr. do nabycia w skła- ' 
dach cygar pp. «¿"¿ziem (firm. Eon- F - 
towicz) wBazarze i
przy ul Wodnej; dla członków zas' w lo- J 
kału Towarzystwa. (5762) p

HotHil&t x:nbnt«ff. k j

Poznańskie stowarzyszenie 
landwerowe.

W niedzielę dnia 12 września po południu 
od 4 godziny w ogrodzie strzeleckim: z®- 
branie towarzyskie, koncert i zabawy zaj- 
mujące. Panowie koledzy przywdziewaj 
oznaki stowarzyszenia. Cena wnijścia dl: 
członków stowarzyszenia wraz z.żoną i dziei 
ćmi 1 sgr. od familii, dla nieczłonków oJ 
osoby 1 sgr. O liczny udział uprasza

__2_____ Zarząd.____ (-.5745)
Ogród ludowy.

Dziś w piątek dnia 10 września 
W i © i K i 1< on © e r fc 
i przedstawi©«!©,. 
Cena przy kasie 3 sgr., dzieci 1’/, sgr. 

Bilety dzienne po 2 sgr. w cukierniach pana 
R. Neugebauera.

Początek o godzinie 7.
Dziś p. inn.: Olbrzymia drabina powietrzna.

Tymczasowe doniesienie.
W poniedziałek, dnia 13 września 

Przedostatnie wielkie
nadzwyczajne przedstawienie

na b*-.i«fłis
pp. inny i Emmy Braatz.

L5760J ' x««««er.

uniyw.il
ftiniez.no
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